= >: W 


Nr. 134. 


Kraków, Czwartek 15 Czerwca 1898. 


Rocznik XII > 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


| rocznie: półrocznie: || kwartalnie : | miesięcznie: 
W miejscu . JEEP... | 20 zł. w. a | IOKZESWZENI S zł. w. a. | 12780 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 24 „ o, iedme w |= == 
W Państwie Niemieckiem . . . . | 28 „ n Pm ne AS A 5 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajearyi, Tureyi i innych krajów | 32 „ „ [16 n» » 8_, ME 3 N=— 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowie 


w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. 

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
svłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Aćministracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Adminisuacya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; maiejsco- 
wą: yć Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Pla: Maryacki, 9. — Handle E. Smidowieza i S. W. Niemojew- 
skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa ul. Grodrkę. 

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
$lu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (takża w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 

blicité A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61. i 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 et. od wiersza. — Kałączni= 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr 
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REFORMA 


od 100 egzemy dla zamiejscowych,a 50 et. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów 
ależytość uprasza się maprzód adent 


przekazem pocztowym. 


Kraków, 14 czerwca. 


Prawie równocześnie zeszły się dwie wielkiego 
znaczenia okoliczności dziejowe : jedną z nich jest 
ukończenie narad w komisyach delegacyjnych 
nad stosunkami Austro-Węgier do mocarstw za- 
granicznych, a szezególnie do Rosyi, i wyrażenie 
zarządowi ministerstwa spraw zagranicznych za- 
dowolenia z kierunku po!ityki i zaufania; 
drugą wiadomość, że Giers po powrocie swoim 
z zagranicy miał audyencyę u cara i faktycznie 
objął urzędowanie w rosyjskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Kiedy Giers, minister spraw zagranicznych w 
Rosyi, dla ratowania swego bardzo skołatanego 
zdrowia wyjeżdzał na długo i daleko poza grani- 
cę Rosyi, a urzędowanie po nim obejmował Szysz- 
kin, naczelnik oddziału zwanego azyatyckim , zna- 
ny z energii i wyraźnych dążności panslawisty- 
cznych, wówczas przewidywano, że Rosya może 
wystapi śmielej do akcyi dyplomatycznej, za któ- 
ry wkrótce pojawi się akcya wojenna. 

I nie pomylono się wcale, bo tenże Szyszkin 
zaledwie objął urzędowanie, rozesłał notę dyplo- 
matyczną w sprawie wschodniej, a raczej bułgar- 
skiej, tak groźną, iż zdawać się mogło, że nietyl- 
ko Giers jest stanowczo usunięty od wszelkiego 
wpływu na bieg spraw zagranicznych, ale że Ro- 
sya zapowiada przystąpienie swoje do akcyi czyn- 
nej na szersze rozmiary, niż były przedtem. Bo 
nie można zapomnieć, że i przedtem bezczynną 
nie była, skoro wszelkie spiski i zamachy na 
istniejący faktycznie stan rzeczy na półwyspie 
bałkańskim, szczególnie w Bułgaryi, i na osoby 
ministrów i samego księcia Ferdynanda — od 
niej wychodziły, ale te wszystkie zabiegi były 
tylko przygotowaniem do akcyi jawnej na większe 
rozmiary. 

Przewidywano to i obawiano się tego po owym 
okólniku Szyszkina, ale —na szczęście, zawiedziono 
się. Nietylko nie przyszło do takiej akeji, która- 
by była początkiem powszechnej wojny W całej 
Europie, ale złagodzono znacznie dalsze objawy 
dyplomatyczne. Wyrazem tego złagodzenia była 
wizyta carewicza w Berlinie, później w Wiedniu 
dalej przejazd Giersa przez Wiedeń z powrotem 
do Petersburga i odwidzenie go przez cesarza. 

Giers bowiem chociaż cieszy się zupełną trze- 
źwością umysłu i zdolnością do pracy, nie odzy- 
skał zdrowia fizycznego w kąpielach zagranicznych, 
a mianowicie nie odzyskał siły w nogach, i zmu- 
szopy jest wysiadywać w karle i posługiwać się 
wózkiem. Właśnie dlatego nie mógł podczas chwi- 
lowego pobytu w Wiedniu w powrocie do Peters- 
burga odwiedzać nikogo, ale doznał uwzględnie- 
nia i odbierał wizyty, a szezególnie od cesarza 
Franciszka Józefa. 

Mimo tego niezwykłego odznaczenia mogło się 
zdawać, że car uzna go 7a nieudolnego do spra- 
wowania urzędu, i że do trwałego zawiadywania 
sprawami zagranicznemi dobierze sobie kogoś in- 
nego, a najprawdopodobniej Szyszkina. Stało się 
inaczej. Giers powrócił do swego dawnego urzę- 
dowania i poprowadzi je według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa w tym samym duchu — t. j. 
pokojowo — bez wyzywania całej Europy W 2a- 
pasy wzajemne, bez ustawicznego zamącania po- 
wszechnego spokoju. „A 

Tu trzeba zaznaczyć z naciskiem, że rosyjski 
minister spraw zagranicznych nie jest bynajmniej 
takim kierownikiem polityki zagranicznej, jakimi 
bywają ministrowie w państwach środkowej i za- 
choduićj Europy; podlegający jawnej i swobodnej 
krytyce i odpowiedzialności przed parlamentami, 
w Rosyi bowiem jest on wykonawcą ' samowła- 
dnych zapatrywań cara, jednakowoż relacye. czy 
to ustne, czy pisane, przedkładane carowi, nie są 
bez wpływn. O tem nie należy zapominać. 

Zważywszy to, należy przyznać, że widoki u- 


DWA BIEGUNY. 


POWIEŚO 
Elizy Orzeszkowej. 


3% (Ciąg dalszy.) 

Zrozumiałem, wybornie zrozumiałem Konrada, 
że nie mógł długo wytrwać na tej pustyni, na- 
wet w tak miłej vazie, jaką był Mirów, w oazie 
otoczonej oprócz wron, kawek i melancholii, bar- 
barzyństwem tak grubem, że na jego widok czło- 
wiek  ucywilizowany czuje się przerzuconym 
w przedświty bytu ludzkości 'To barbarzyństwo 
widziałem w paru dużych wsiach, któreśmy na 
trzymilowej przestrzeui przebywali i które były 
ciągnącemi się z dwu stron drogi szeregami wig- 
wamów zbudowanych i zamieszkałych przez dzi- 
kich. Żeby choć odrobina jakiegokolwiek archi- 
tektonicznego stylu w tych budowach! Žeby ślad 
malowniczości w postawach i ubiorach ludzi gro- 
madkami lub pojedyńczo spotykanych! Widywa- 
łem osady ludowe różnych krajów europejskich i 
wszędzie znajdowałem jakieś rysy ! Szczegóły zaj. 
mujące, albo wprost zachwycające: Tu, oprócz 
ordynarności kształtów, rysów l odzieży, nie wi- 
nh nie i nie doświadczyłem niczego oprócz 
nudy, 

Silne wrażenie wywarły na mnie tylko wrota 
jednej z tych wiosek, które przy otwieraniu się 
zaskrzypiały tak przeraźliwie, że o mało nie zem- 
dlałem. pPrawiło mię to w tak zły humor, że 
dość poetyczny nastrój, którego pomimo pewnych 
niemiłych uczuć, w drodze tej doświadezałem, 


trzymania pokoju są obecnie znacznie pomyślniej 
sze, zwłaszcza, jeżeli się uwzględni tę ważną oko- 
liezność, że zmiana konstytucyi bułgarskiej i try- 
umfalny powrót ks. Ferdynanda z małżonką do 
Bułgaryi, odbyły się nietylko zupełnie spokojnie, 
ale bez remonstracyj dyplomatycznych ze strony 
Rosyi, a wśród objawów życzliwości ze strony 
innych państw w Europie. 

Atoli mimo tych widoków pokojowych nie mo- 
+na zapominać ani na chwilę, że zapatrywania 
cara są zmienne, że zatem podstawa nadziei w 
utrzymanie pokoju nie jest niewzruszona, przeto 
przezorność jest nakazana, — ale bez wyzywają- 
cego wysilania się na dalsze powiększanie sił 
zbrojnych, bo te wysilania się mogą służyć za 
słuszny pozór do przypuszczenia, iż zbrojący się 
zamyślają wystąpić zaczepnie. 
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Regulacye rzek i melioracye, 


Krajowe biuro melioracyjne przy Wydziale 
krajowym, pozostające pod naczelnem kierownie- 
twem członka Wydziału krajowego dr. Józefa 
Wereszczyńskiego, zaś pod technicznem 
kierownietwem dyrektora Andrzeja Kędziora, 
z każdym rokiem rozwija coraz wydatniejszą dzia- 
łalność na polu melioracyj w naszym kraju. 

, W roku bieżącym prowadzi krajowe biuro me- 
lioracyjne następujące roboty : 

Przy ustawowych przedsiębiorstwach meliora- 
cyjnych: 

Regulacyę rzeki Białej w powiecie tarnowskim, 
pod kierunkiem inżyniera: adjunkta Jana Hapono- 
wieza. 

Obwałowanie prawego brzegu rzeki Dunajca, 
pod kierunkiem inżyniera-adjunkta Tadeusza Gedla. 

Regulacyę rzeki Nowego Brnia w powiecie dą- 
browskim, pod kierunkiem inżyniera-adjunkta 
Antoniego Biegańskiego i współudziale prywatne- 
go inżyniera Maryana Róhricha. 

Regulacyę rzeki Krzemienicy w powiecie mie- 
leckim, pod kierunkiem inżyniera-adjunkta Jana 
Bochniaka. f 

Regulacyę rzeki Łęgu w powiecie tarnobrze- 
skim, pod kierunkiem inżyniera Karola Bozie- 
Wicza. 

Regulacyę rzeki Bugu w powiecie sokalskim, 
pod kierunkiem inżyniera-asystenta Sylwerego 
Strzeleckiego. 

Obwałowanie prawego brzegu Wisły w powie- 
cie wielickim, pod kierunkiem inżyniera-asystenta 
Stefana Stobieckiego. 

Obwałowanie rzeki Wisły w powiecie tarno- 
brzeskim, pod kierunkiem elewa Mranciszka Pie- 
truszkiewicza. 

Obwałowanie rzeki Sanu w powiecie tarnobrze- 
skim, pod kierunkiem inżyniera-adjunkta Michała 
Kornelli. 

Pod kierunkiem rządu rozpoczną się zaś w ro- 
ku bieżącym: Roboty przy krajowem przedsię- 
biorstwie regulacyi rzeki Dniestru od Zurawna 
do Rozwadowa, którą prowadzić będzie oddział 
techniczny namiestnictwa pod naczelnym kierun- 

iem radcy budownictwa Jana Matuli. 

Oprócz tych robót kontynuje lub rozpocznie w 
roku bieżącym rządowa sekcya przemyska oddzia- 
łu leśno-technicznego dla zabudowań potoków 
górskich pod kierunkiem adjunkta lasowego Mi: 
chała Martyńca, następujące roboty górskie, zo- 
stające w zarządzie Wydziału krajowego : 

Zabudowanie potoków górskich w dorzeczu 
rzeki Białej w powiecie Grybowskim. 

Zabudowania w dorzeczu rzeki Skawy w po- 
wiecie myślenickim. 

Zabudowanie potoku Michałów w powiecie no- 
wotarskim. 


znikł tez śladu; nawet postać Seweryny tak zam- 
gliła się w wyobraźni mojej, że z trudnością od- 
tworzyć ją mostem. 

' I gdzież są nakoniec te lasy, których wzorowe 
gospodarowanie stanowiło nawet w wielkiem mie- 
ście przedmiot myśli itroski dla ich właścicielki? 
is? ta puszcza, z którą podobno łączą się te 
asy ? f 

Zapytałem o to stangreta i dowiedziałem się, 
że te lasy i ta puszcza znajdują się niedaleko 
już przed nami, u krańca przebywanej przez 
nas równiny, a Krasowce stoją u brzegu je- 
dnych i drugiej. Dostrzegałem też już ogrom- 
ne, ciemne półkole, podpierające skłun nieba 
* zj biegające z niego na białe pola czarne za- 
oki. 


Więc pomiędzy pustynią a puszczą! Pojęcie 
takiego osiedlenia się uderzyło moją wyobraźnię 
i zniszezyło ze szczętem fatalny wpływ Skrzypią- 
cych wrót wiejskich. Seweryna stanęła znowu 
przedemną jak żywa i serce roztajało mi tkliwo- 
ścią, zmięszaną ze współczuciem. Cóż dziwnego 
że wyglądała pomiędzy nami jak zalatująca od 
pól samotnych strofa smętnej pieśni lub jak 
westchnienie przywiane od mogił! Możeż to być, 
aby te szafirowe gwiazdy spłonęły nad pustynią, 
a te usta koralowe uwiędły, nie przemienione 
w płomię i zdrój szczęścia? Możesz to być, aby 
ta iuteligencya, ta wrażliwość i uczuciowość, te 
artystyczne instynkty, zanikły bez słońca, pomię- 
"zy pustynią a puszczą? Wydało mi się znowu, 
ze jestem królewiczem bajecznym, przeznaczo- 
nym do zbudzenia „księżniczki. pogrążonej w śnie 
zaklętym. Porwać ją ztąd, unieść daleko od wron, 
kawek, wrót skrzypiących i melancholii, własną 


Zabudowanie potoku Niszkówki w powiecie nó- 
wosądeckim. 

Zabudowanie potoków Róg, Dziwery i Huścia- 
a w dorzeczu rzeki Stryja w powiecie turzań- 
skim. 

Spółki wodne prywatne wykończyć mają w ro- 
ku bieżącym: 

Regulacyę rzek Wisłoka i Pielnicy w powia- 
tach brzozowskim i sanockim. 

Osuszenie bagien Niziańskich i osuszenie ba- 
gien Oleskich. 

Studya przygotowawcze dla nowych robót re- 
gulacyjnych i melioracyjnych o znaczniejszych 
rozmiarach, prowadzić będą w roku bieżącym in- 
Żżynierowie krajowego biura melioracyjnego : 

Dla kolmatacyi bagien naddniestrzańskich inży- 
nier-asystent Jan Haładej, elew Jan Podz i prak- 
tykant Józef Górski, pod kierunkiem starszego 
inżyniera Józefa Jankowskiego. 

Dla uzupełnienia obwałowania rzeki Wisły w 
powiecie dąbrowskim, następnie zaś dla regula- 
cyi rzeki Dniestru od Rozwadowa w górę, oraz 
rzeki Strwiąża, inżynier-adjunkt Stanisław Szeze- 
panowski, Dyonizy Horwath, pod kierunkiem dy- 
rektora krajowego biura melioracyjnego Andrzeja 
Kędziora. 

Dla regulacyi rzeki Pełtwi, tudzież dopływów 
Białki i Maruńki w powiecie lwowskim nadinży- 
nier Tadeusz Sikorski z inżynierem - asystentem 
Maksymilianem OCzernikiem i geometrą Wincen- 
tym Barczewskim. 

Dla obwałowania lewego brzegu rzeki Wisły 
w powiecie krakowskim, tamtejsza ekspozytura 
kraj. biura melioracyjnego, pod kierunkiem nad- 
inżyniera Stanisława Chrząszczewskiego. 

Dla lokalnej regulacyi rzeki Czeczwy w powie- 
cie doliniańskim, inżynier-adjunkt Seweryn No- 
wakowski. l 

Dla lokalnej regulacyi rzeki Prutu pod Snia- 
tynem i Czeremoszu pod Kniażem, inżynier So- 
bolewski. ; 

Dla regulacyi potoku Zażwy w powiecie stryj 
skim, inżynier-asystent Stanisław Ruebenbauer, 
pod kierunkiem inżyniera Jana Blautha. 

Projektowaniem i wykonaniem melioracyj pry- 
watnych zajmować się będą: 

W okręgu krakowskim starszy inżynier Stani- 
sław Chrząszczewski i iażynier-adjuńss „ozef Gry- 
ziecki. 

W okręgu tarnowskim inżynier Franciszek Ve- 
tułani. 

W okręgu sanockim inżynier Ferdynand Hill- 
bricht. 

W okręgu lwowskim inżynier Jan Blauth, in- 
żynier-adjuukt Seweryn Nowakowski i inżynier- 
asystent Ntanisław Ruebenbauer; od miesiąca zaś 
sierpnia b. r. także inżynier-adjunkt Aleksander 
Wierzbicki. 

W okręgu kołomyjskim inżynier Ludwik So- 
bolewski. 


Koraspondeneja „Now Reformy”. 


Wiedeń, 13 czerwca 


($) Sprawa skandalicznego napadu na ks. me- 
tropolitę Sembratowieza po policyjnem ukaraniu 
dwóch przewódzeów demonstracji, studentów Ale- 
ksiewicza i Jaworskiego, bynajmniej nie jest za- 
kończoną, ponieważ prokuratorya państwa zbiera 
materyał do wytoczenia przeciwko nim procesu 
karnego o zaburzenie spokoju publicznego. Oby- 
dwaj więc bohaterowie walki zepsutemi jajami 
staną przed sądem przysięgłych, a tok rozprawy 
procesowej wykaże, kto właściwie miał w spra- 
wie skandalicznej kierującą rękę, 


ręką lać w jej śliczne usta napój wrzący wszy: 
stkiemi radościami życia! A potem?.. nióch co 
chce będzie! Może wcześniej, niż zamierzałem i 
chciałem, dokonam tego stanowczego kroku, © 
którym przecież myślałem zawsze, że dokonanym 
być musi. Nie rad żegnałbym się z absolutną 
swobodą, której dotąd używałem, ale dla niej... 
dla jej posiadania i zarazem uratowania... tak, 
uczyniłbym to najpewniej... Uczynię... 

Zacząłem po prostu drżeć od niecierpliwości 
zobaczenia jej i na nie już dokoła nie patrząc, 
ją jedną tylko widziałem, nietylko wzrokiem wy- 
obraźni, ale po prostu fizycznym wzrokiem, któ- 
ry z pomocą pamięci ścigał ruchy jej postaci, 
uśmiechy ust, błyski i głębie spojrzeń, rumieńce 
lejące się na twarz jej tak dziewiczą, a tak wraż- 
liwą, z utkwionych w nią moich oczu... Moja ty 
droga! Czy będziesz moją ? 

Jednak pomimo to wszystko i pomimo woli 
mojej, na dnie wrzących uczuć cicho pracował 
we mnie trochę chłodny 1 ironiczny sceptycyzm: 
jakie wrażenie sprawi na niej moje niespodzie- 
wane przybycie, a szezególniej, co sam uczuję na 
jej widok? Czy radość i rozczulenie ogromne, 
jak mi się teraz zdaje, czy może rozczarowanie 
i oziębienie? Bo na jakiem tle ją ujrzę? Jakie 
akcesorya otaczać ją będą, gdy po raz pierwszy 
spragnionym wzrokiem ją ogarnę? Ózy nie 
oszpeci jej, a mnie nie ostudzi jaka ordynarność, 
prozaiczność, cokolwiek takiego, czego moralnie 
w tym samym stopniu znieść nie mogę, jak fi- 
zycznie skrzypienia wrót wioskowych ? A potem... 
te jej wieczne patrzenie na szczyty, które... nie 
są mojemi szczytami. Rozumiałem wybornie, że 


Za przykładem ruskich demonstrantów poszła 
dziś garstka tutejszych kroackich studentów, usi- 
łująca wyprawić demonstracyę przeciwko kroa- 
ckiemu członkowi delegacyi węgierskiej Czernkowi- 
czowi, który, jak wiadomo wystąpił przeciwko kroa- 
ckiemu prawu państwowemu. Młodzi demonstran- 
ci zgromadzili się przed jego mieszkaniem w 
„Hotel König von Ungarn“ i w jego nieobecno- 
ści — p. Czernkowicz wyjechał na dni kilka 
z Wiednia — wydawszy kilka przeraźliwych 
okrzyków „pereał Czernkowicz*, przeciągnęli „gę- 
siego“ na Bankgasse. gdzie znajduje się tak zwa» 
ny „Dom węgierski*, w którym węgierska dele- 
gacya obradujejitu powtórzywszy „pereaty* pod 
adresem Czernkowicza z dodatkiem „na pohy- 
bel wszystkim madiaron om!“ rozpierzchli 
się prędzej, aniżeli policya zdołała przedsięwziąć 
ich rozpędzenie. 

Obrady delegacyj wspólnych wloką się dość 
nudno i nie przedstawiają szczególniejszego inte- 
resu. Zadowolenie ogólne z zagranicznej poli- 
tyki hr. Kalnoky'ego działa poniekąd apatycznie 
tak, iż dotychezas nawet ze strony opozycyi nie 
było interpelacyi, któraby usiłowała wyjaśnić tę 
i ową miejscową sprawę z dziedziny austro-wę- 
gierskiej polityki zewnętrznej. 

Zastój w austryackiej polityce wewnętrznej, a 
względnie w austryackim parlamencie zaczyna 
się udzielać i delegacyi wspólnej. Tylko w Ber- 
linie było dużo hałasu z powodu wywodu hr. 
Kalnoky'ego o austro-węgierskiej polityce zagra- 
nicznej w delegacyi, hałasu niepowołanego, po- 
nieważ tutejszy ambasador niemiecki złożył 
oświadczenie kategoryczne, iż niemiecki rząd z od- 
nośnem wystąpieniem części prasy berlińskiej 
nie ma nie a nie wspólnego i jej zapatrywań 
wcale nie podziela, lecz owszem posiada nieza- 
chwiane zaufanie w wierność i otwartość austro- 
węgierskiego sojusznika. Na podstawie tego o- 
świadczenia, określającego ściśle stanowisko, rządu 
niemieckiego i jego zapatrywania, dał też hr. 
Kalnoky odprawę berlińskim dziennikarskim podej- 
rzywaniom. Burza w szklance wody została zaże- 
gnaną, a z tem znikło też i żywsze interesowa- 
nie się obradami delegacyj wspólnych. Być je- 
dnak może, iż w pełnej delegacyi przy rozprawie 
nad budżetem wspólso-państwowym, przyniosą 
4 jsdnej strony Miodoezesi, z drugiej znowu 
członkowie węgierskiej najskrajniejszej opozycyi 
ożywienie swi generis. 

Wieczórek urządzony przez tutejszą kolonię 
polską, w sali „Hotel de France“, na cześć Teo- 
fila Lenartowicza, wypadł bardzo pięknie i po- 
ważnie. Odczyt poety Miriama (Zenona Przesmye- 
kiego) o piewcy „Lirenki* sprawił ogólnie 
bardzo dobre wrażenie. Prelegent mówił płynnie, 
a pomimo poetycznej formy odczytu, miał iako- 
wy dużo treści krytycznej i był pouczającym. To 
też słuchacze nie szczędzili prelegentowi okla- 
sków. Inne punkta programu o „wieczernicy* 
wypadły niemniej dobrze, a cały wieczorek od- 
znaczał się poważnym nastrojem uczestników, 
których — przyznać trzeba z ubolewaniem — 
nie było zbyt dużo. 

Dowiaduję się, iż p. Pochwalski rozpocząć ma 
już wkrótce malowanie portretu cesarza Fran- 
ciszka Józefa. Urządza on sobie obecnie nowe 
wspaniałe atelier. 


Poznań, 13 czerwca. 
(Secesya wyborcza w Poznaniu.) 


(9) Wielbiciel „pruskich czasów“, chwalea re- 
skryptu inspektora Schwalbego, Ścieśniającego pry- 
watną naukę języka polskiego, w ogóle skrajny lo- 
jalista pruski, dr. Szymański, redaktor Orę- 
downika zrywa zatem solidarność narodową, któ- 
ra w naszych warunkach jest naczelnem prawem 
narodowem i staje do boju jako kontr-kandydat 


dotychczasowego posła poznańskiego p. Stefana 
Cegielskiego. Kto u nas zrywa solidarność, 
dopuszcza się samobójstwa politycznego na orga- 
nizimie naszym narodowym, gdyż ułatwia osta- 
teczne zwycięstwo wspólnemu wrogowi i toruje 
drogi czyhającemu na nasze rozbicie socyalizmo- 
wi. Kiedy w r. 1888 Groniec Wielkopolski ze- 
rwał solidarność na rzecz kandydatury śp. Wła- 
dysława Niegolewskiego naprzeciw kandy- 
daturze p. Cegielskiego, wtedy p. W. Szy- 
mański w organie swoim nie miał dość słów na 
potępienie tej grzesznej roboty. A jednak był to 
inny sztandar, pod którym walezył wówczas Go- 
niec Wielkopolski, bo imię śp. Niegolewskiego 
było na całą Polskę znane, jaka imię gorącego 
patryoty i znakomitego mówcy parlamentarnego. 
Ale ze stanowiska solidarności narodowej Ssecesya 
ta grzeszną była robotą, i jako taka też po- 
wszechnie została potępioną. jak to okazał nader 
pomyślny dla legalnego kandydata naszych władz 
wyborczych rezuliat ówczesnych wyborów. 

Dziś ten sam Orędownik — ten sam p. dr. 
Szymański, po wyniegieniu rozbijania zebrań 
i buntu brutalnego fprzeciw wszelkim władzom 
wyborczym, do godności hasła wyborczego, do- 
puszcza się tego samego czynu, którego się do- 
puścił wówczas Goniec Wielkopolski, a dopusz- 
cza się gu pod najwstrętniejszą firmą egoizmu. 

Pokazuje się bowiem teraz, że przy całej akcyi 
rozbojowej Orędownika nie chodziło o nie wię- 
cej, jak tylko o wystosowanie na posła p. dra 
Szymańskiego, który do tej godności aspiruje już 
dawno, ale bezskutecznie, oczywiście dla wraku 
stałości zasad politycznych i dla owego wstrętne- 
go prusofilizmu, którym się zawsze odznaczał. 

Dlaczego właśnie ten człowek, staje na czele 
opozycyi przeciw Kołu, to rozumiemy teraz, gdy 
zaniechawszy popierania innych kontr-kandyda- 
tur w Poznaniu, ostatecznie wysunął swo ją rę- 
kę i po kryjomu zupełnie na wzór soeyalistów, 
rozrzuca po domach karteczki z swojem nazwi- 
skiem. - 
Przez pewien czas udawał, że nie ma ochoty 
narzucania swej osoby na kandydata poselskiego, 
a nawet nadużył imienia ks. prałata Jażdżewskie- 
go dla swych celów, a gdy ten oczywiście kan- 
dydaturr z takiej ręki nie przyjął, wtedy 
kazał, że nie chodzi mu o nikogo, tylko o siebie, 
o zaspokojenie własnej amhieyi. 

O rezultat ostateczny wyborów w Poznania, 
mimo nadzwyczaj ruchliwej agiiacyi Niemców, 
socyalistów i gorszych od socyalistów secesyoni- 
stów w własnym obozie, nie obawiamy się 
wcale. Wprawdzie możliwem jest, że nasz kan- 
dydat nie zwycięży w pierwszym pochodzie wy- 
borczym, ale to rezultatu nie zmieni, gdyż tem 
pewniejsze jest zwycięstwo nasze w ewentual- 
nych wyborach ściślejszych. Zaś owocem secesyj- 
nej roboty Orędownikowego wielbiciela „pruskich 
czasów“ będzie, że wszyscy ludzie dobrej woli, 
a przedewszystkiem inteligencja, podadzą sobie 
dłonie i pracować będą, aby panowanie tego agi- 
tatora poznańskiego nad pewną częścią zbałamu- 
conych mas na zawsze się skończyło. 


Walne zgromadzenie delegatów Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej". 


Po raz pierwszy od czasu założenia Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej* zebrali się wczoraj w sali 
Rady miejskiej delegaci i delegatki Kół miejsco- 
wych Towarzystwa celem wysłuchania sprawozda- 
nia zarządu głównego, w celu rozpatrzenia się 
w wynikach dotychczasowych usiłowań na polu 
oświaty i aobywatelenia ludu, w celu pokrzepie- 
nia się wymianą wzajemnych opinij i pragnień i 


i sam niemniej od niej brzydziłem się nizinami. 
O to szło, aby ona, nie zniżając bynajmniej wzro- 
ku, zmieniła punkt widzenia. Ja uczynić tego 
nie chciałem i nie mogłem... 

— Krasowee ! — zawołał Wincenty, odwraca- 
jąc się ku mnie z najbrzydszym swoim gryma- 
sem, który tym razem miał oznaczać radość. 

Siangret wyciągał ramię, liberyjnemi guzikami 
świecące, ku ogromnej masie drzew, która gę- 
stwiną od lekkiego szronu popielatą, uwypuklała 
się na tle rozlanego z blizka przed nami morza 
asu. 

I w jedną i w drugą stronę bór ten przeby. 
wałem tak wzruszony, że w pamięci mi pozostał 
obraz jego bardzo niedokładny. Widzę tylko 
mnóstwo drzew i krzewów, białych od szronu, 
tworzących grupy i klomby najrozmaitszych roz- 
miarów i kształtów, pomiędzy któremi sanie mo- 
je wiły się po prostu drogami wązkiemi i szero- 
kiemi, czasem też wydłużającemi się w kawałki 
alei szerokich i wspaniałych. Widzę domy i dom- 
ki pośród tych klombów i alei porozrzucane, 
których okna mróz wyrzeźbiał w wielkie kwiaty, 
albo ogniska wewnątrz porozpalane przemieniały 
na drżące wśród białych gęstwin płomyki; wr 
dzę i słyszę wypadający z jednego z tych dom- 
ków rój dziatwy różnego wieku, z przewodniczą- 
cą mu dorodną dziewczyną na czele; widzę dom 
duży, murowany, z ogromnym gankiem nad kil- 
ku wielkiemi schodami i z masą drzew, których 
gałęzie rozłożyste i splątane przysłaniały długi 
szereg okien. Dom ten, znacznie od wszystkich 
tych, które minąłem, oddalony, był niby klamrą 
niezmiernie prostą, która spinała przestrzeń ogro- 


takiej istoty na niziny ściągnąć niepodobna, ależ| mną, gęsto zadrzewioną, gęsto też drogami „i 


dróżkami porzniętą, siedliskami ludzkiemi różnych 
rozmiarów zrzadka usianą. Przestrzeni tu nie że= 
łowano, ani drzew, dla których zima szronu, % 
stulecia wzrostn nie pożałowały; więc pomimo 
architektonicznej prostoty domu, całość dworu 
była stylową, miała charakter poważnego ! Suro- 
wego bogactwa. Ty są 

Do obszernej, widnej sieni, której białe ściany 
oryginalnie i weale nie brzydko zawieszone były 
głowami rogatych i nierogatych zwierząt i wień- 
cami różnych zbóż, wniesłem dwa uczucia : silne 
wzruszenie miłosne i nieco złośliwą ciekawość. 
Oba te uczucia miałem w sobie jednocześnie i tak 
dalece, że nie umiałbym zdać sprawy, które było 
przemagającem. Splątane szepty wewnętrzne o 
tem, że wnet jẹ zobaczę, ręki Jej dotknę, wzrok 
swój w jej głębokich szafirach utopię, krzyżowa- 
ły się we mnie z drwiącemi nieco zapytaniami: 
co to za dom? jakie Jego wnętrze? jakie w nim 
życie? Znajdowałem się przecież na puszczy, w 
siedlisku dzikiej, pochodzącej z rodu manjaków 
człowiek ucywilizowany nie zniknął we mnie 
przed zakochanym, ani krytyka i lekka drwina 
przed pragnieniem bezwarunkowego uwielbienia. 

Może najwięcej dlatego byłem tu. że pragnąłem 
bezwarunkowo uwielbiać, że były już chwile, w 
których tę kobietę tak uwielbiałem; jednak roz- 
glądałem się po sieni z pomimowoli wijącem się 
po głowie pytaniem: czy nie ma w tym domu 
choćby malutkiego lokaika, któryby przybycie mo- 
Je oznajmił? Więc są na świecie domy baz is 
kajów ? 

(C. d. m.) 


J 


nabrania sił i otuchy do wytrwałej dalszej pracy 
w wskazanym kierunku. 

Ogółem przybyło wczoraj do sali Rady miej- 
- skiej 48 delegatów i delegatek z najrozmaitszych 
stron kraju, reprezentujących 20 kół miejscowych 
i 86 głosów. W szczególności wysłało Koło mę- 
skie w Krakowie delegatów 7, krakowskie Koło 
pań 6, przemyskie Koło pań i kołomyjskie po 5, 
Koło pań lwowskie 4, Koła pań stanisławowskie, 
stryjskie i bukowińskie po 8, sieniawskie, dębie- 
kie i nowosądeckie po 3, po jednemu zaś koła 
w Suchy, Brzeżanach, Milówce. Jordanowie, Do- 
linie, Wadowicach, Łańcucie, Żywcu, Suczawie. 
Nadto stawili się w pełnej prawie liczbie ezłon- 
kowie dotychczasowego Zarządu głównego. 

Obrady rozpoczęły się po godzinie 4 po połu- 
dniu. / 
Zgromadzenie powitał imieniem miasta i Rady 
miejskiej p. Józef Friedlein temi słowy: * 

„Pozwólcie szanowne panie i szanowni pano- 
wie, abym w zastępstwie prezydenta miasta i 
gospodarza tego gmachu, powitał was słowem 
prostem, ale szezerem, jak czynią ci, co pod 
słomianą mieszkają strzechą, A więc witajcie ! 
(Oklasks.) Jeżeli oświata i wykształcenie ludu 
nie może być dla nas w ogólności obojętne, to 
w szczególności nie może być obojętnem oświe- 
cenie ludu wiejskiego dla nas mieszczan, — bo, 
jak wiadomo — ludność wiejska w znacznej ilo- 
ści garnie się do murów miejskich. Jakimi więc 
wieśniacy, takimi następnie mieszkańcy miast. 
Nie wątpię ani na chwilę, że wyniki dzisiejszego 
zebrania przyniosą niemałe korzyści dła szlachet- 
nych usiłowań Towarzystwa i że Towarzystwo 
z czasem dopnie swego zamierzonego celu, t. j. 
że stworzy podwalinę do wykształce- 
nia lepszego, bo światlejszego, a eo 
za tem idzie, świadomego swych 
praw i obowiązków społeczeństwa 
narodowego. (Gremiące oklaski.) -Tego w i- 
mieniu Rady miasta, żeby się jak najrychlej speł- 
niło, z całego serca Wam życzę“. (Oklaski.) 


a głos przewodniczący Zarządu głów- 
nego TowaTzystwa-di. AGam_A snyk i, przemó- 
wił, jak następuie: © 

„Szanowne zgromadzenie! Po wymownych 
słowach p. prezydenta, kióry jako gospodarz 
miasta powitał was, z dalekich stron przybyłych, 
pozwólcie mnie, jako dotychczasowemu przewo- 
dniczącemu Zarządu głównego Towarzystwa „Szko- 
ły ludowej*, kilka słów przemówić. To samo, 
żeście raczyli przybyć z odległych stron w tak 
znacznej liczbie, to pocieszający objaw, to: dowód, 
że cele Towarzystwa „Szkoły ludowej“ doznały 
uznania i poparcia przez wszystkie okolice na- 
szego kraju. 

„Jest to Towarzystwo młode, wykazuje rok za- 
ledwie istnienia, a rzeczywiście dziś wydaje nam 
się nawet dziwnem i niezrozumiałem, że podobna 
instytucya nie powstała u nas wcześniej, kiedy 
narody znacznie potężniejsze, — mogące w swo- 
im zakresie państwowym rozporządzać olbrzy- 
miemi środkami na cele edukacyjne, — mimo to 
takie instytucye, wyposażone nadio bogato, od- 
dawna posiadają. 

„Schulrerein niemiecki milionami na cele oświa- 
ty obraca, pomimo. że sami Niemcy państwowo 
są zorganizowani i wszędzie łożą niemało na 
szkoły. Więc prawie niepojętem jest, żeśmy tak 
długo na tem polu zaniedbać się mogli Istniały 
i istnieją wprawdzie towarzystwa szacowne i roz- 
wijające działalność nadzwyczaj pożyteczną, jak 
Towarzystwa oświaty ludowej, których zadaniem 
było dostarczyć dla tych, którzy pokończyli szko- 
ły, pokarmu duchowego i książek do dalszego 
kształcenia. Powstało i istnieje Towarzystwo pe- 
dagogiczne, opiekujące się mniej więcej wewnę- 
trzną organizacyą szkół. Istnieją nawet fundacye 
Sejmu, mające budowę szkół w kraiu po- 
pierać. Ale towarzystwo, któreby wzięło sobie 
przedewszystkiem za zadanie poprawienie naszych 
stosunków szkolnych i wyrównanie tych olbrzy- 
mich braków, jakie dotychczas istnieją, towarzy- 
stwa, któreby miało na celu dążyć do wyposaże- 
nia w szkołę pozbawionych jej dwóch tysięcy 
gmin w kraju, dotąd nie było. Nie było towa- 
rzystwa, któreby miało na celu obronę naszego 
języka i narodowości naszej wszędzie, gdzie tego 
potrzeba. A mamy prżecież całe pogranicza, kre- 
sy polskości, na które działalność Towarzystwa 
ogromny wpływ wywrzeć może, mamy przede- 
wszystkiem zagrożone Sląsk i Bukowinę, co wię- 
cej, mamy nawet na Rusi kolonie mazurskie, któ- 
re przez dłngie zaniedbanie, przez brak szkół, 
których same sobie postawić nie były w stanie, 
zmuszone są posyłać . dzieci do szkół ruskich i 
ulegać tym sposobem powolnemu wynarodowie- 
niu. Więc ogrom i zakres działania Towarzystwa 
„Szkoły ludowej*, pożyteczność jego widoczną 
jest, jak na dłoni. i 

W pierwszym roku istnienia oczywiście nie 
można się było spodziewać, żeby to Towarzy- 
stwo odrazu potężnem się stało. Wszystko, co 
ma mieć trwałość w przyszłości, wzrastać musi 
powoli i statecznie. Mimo to jednak z zadowole- 
niem mogę poświadczyć, że jak na tak młodą 
instytucyę, Towarzystwo nasze osiągnęło zupeł- 
nie niespodziewane rezultaty. Już to samo, że 
doszliśmy do siedmnastu tysięcy złr, ka- 
pitału zakładowego, z których dziesięć 
tysięcy jest darem znanego patryoty i filan- 
tropa, ziomka naszego w Ameryce, Erazma 
Jerzmanowskiego, — to samo daje już 
miarę uznania i pożyteczności naszej instytucji. 
Spodziewać się nałeży, że przykład ten podziała 
zmehęcająco na wielu prawdziwie kraj miłujących 
patryotów. (Oklaski). 3 

Mamy prócz tego z zadowoleniem do zanoto- 
wania, że powstało do tej pory trzydzieści 
kilka kół miejscowych, które mniej lub więcej 
skuteczną rozwinęły działalność stósownie do 
czasu Swego założenia. Przy tych dodatnich obja- 
wach mogę tuszyć i mieć nadzieję, że z każdą 
chwilą i z każdym krokiem Towarzystwo „Szko- 
ły ludowej“ rozwijać się, wzrastać i potężnieć 
będzie i zakres swego działania rozszerzać. 

A to, żeście Panowie i Panie z dalekich stron 
tak licznie przybyli, utwierdza mnie w tem 
przekonaniu. Dlatego to jeszeze raz witam Was 
jak najserdeczniej, polecając Waszej pieczy i Wa- 
szej propagandzie przyszłość i losy Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“. (Przeciągłe, gramiące oklaski). 

Ž kolei sekretarz Zarządu głównego dr. Lesław 
Boroński odczytał dłuższe sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności Towarzystwa, które z 
braku miejsca dzisiaj pomijając, jutro w. obszer- 
nem streszczeniu podamy wraz z wnioskami człon- 
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idla każdego zrozumianej. Nasi przyjaciele — 
mówił Falk — przekonają się, że ich pomocy 
wówczas jedynie zażądumy, gdy będą zagrożone 
interesa nie tylko nas obchodzące, ale także za- 
równo ich. Stosunek Austro-Węgier do Rosyi eha- 
rakteryzuje dostatecznie przyjęcie ks. Ferdynanda 
i Siambułowa na dworze austryackim, a dalej wi- 
zyta cesarza u Giersa. 

Referent zaproponował w końcu aby Kalno- 
ky'emu wyrazić uznanie, pełne zaufania dla jego 
polityki. Rozpoczęła się dyskusya dość żywa. P. 
Ugron oświadczył się przeciw wyrażeniu votum 
zaufania, zgadza się wprawdzie w całości na dzi- 
siejszą politykę, nie podoba mu się jednak meto- 
da. Ludy mniejsze i słabsze powinny więcej ufać 
i liczyć na opiekę monarchii austro-węgierskiej. 
Mowca postawił wniosek, aby corocznie do wy- 
wodów ministra dołączano dyplomatyczne akta 
handlowo-polityczne, tj. aby napowrót przedkła- 
dano czerwoną księgę. 

P. Keglevich wskazuje, że przyczyny tego, iż 
sympatya sąsiednich małych ludów nie tak wzra- 
sta, jakby należało, szukać należy nie w minister- 
stwie, ale w szowinizmie węgierskim. P. Aponyi 
oświadczył, że nie może głosować za votum zau- 
fania, gdyż mu nie pozwala na to jego stanowi- 
sko opozycyjne. P. Zichy wyraził życzenie, aby 
w delegacyach nie objawiały się tak silnie różni- 
ce stronnictw, jak to ma miejsce w Radzie pań- 
stwa. Tisza przemawiał przeciw większej ruchli- 
wości polityki zagranicznej, której się domagał 
Ugron. 

Po zamknięciu dyskusyi odpowiedział referent 
Falk na wywody mowceów. Sprzeciwił się przed- 
kładaniu czerwonej księgi, byłoby to bowiem bez 
większej praktycznej wartości. Szef sekcyi Ozira- 
ky w imieniu ministerstwa oświadczył, że mini- 
sterstwo w zasadzie nie ma nie przeciw przed- 
kładaniu czerwonej księgi, nie uznaje jednak po- 
trzeby tego. 

Przy głosowaniu uchwałono budżet wszystkiemi 
głosami i wyrażono votum zaufania. Wniosek 
Ugrona w sprawie czerwonej księgi upadł. 

Następnie przyjęto budżet wspólnego minister- 
stwa finansów i najwyższej Izby obrachunkowej 
i pr en do obrad nad budżetem mary- 
narki. 


ków izożywioną rozprawą, która nad tym przed- 
miotem się wywiązała. 

Sprawozdanie kasowe przedstawił skarbnik Za- 
rządu głównego p. Michał Gołąb. W ostate- 
cznym wykazie z końcem maja majątek Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej* wynosił: w funduszu 
zakładowym: 10.600 złr. w efekiach, 7.3359 złr. 
8 ct. w książeczkach Towarzystwa zaliczkowego, 
a 805 złr. 40 et. w funduszu bieżącym. 

Wniosek Zarządu głównego o zamianowanie 
honorowym członkiem Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej* p. Erazma Jerzmanowskiego w 
Ameryce, przyjęło zgromadzenie przez aklama- 
cyę. 

/% kolei przystąpiono do wyborów, których wy- 
ñik był następujący: 

Do Zarządu głównego wybrani zostali 
pp: Dr Adam Asnyk, Ernest Adam, dr. Ernest 
Bandrowski, 5 ław Boroński, ks. Tadeusz 
Cbhromecki, Michał Danielak, Michał Gołąb, Ksa- 
wery Konopka, ks. Józef Kufel, Józef Łokietek; 
Józef Parczyński, pani Pareńska, pani Stefania 
Przedrzymirska, Tadeusz Romanowicz, Antoni 
Ryszard, Jan Skirliński, Seweryn Udziela, Jan 
Wojtyga. 

Do Rady nadzorczej pp. Gablenz, Prze- 
mysław Kotarski, Józef Opieński, Marya Siedle- 
cka, dr. August Sokołowski. 

Do sądu rozjemczego pp.: Mieczysław 
Pawlikowski, dr. Gabryel Sysak, dr. Ferdynand 
Weigel, dr. Wiszniewski, Ludwik Zawiłowski. 

Na wniosek dra Lisiewieza ze Lwowa, wyra- 
żono w końcu przewodniczącemu drowi Asnyko- 
wi serdeczne uznanie i wdzięczność za energicz- 
ną i niespożytą dotychczasową działalność. 

Obrady zakończyły się o godzinie 8 wieczo- 
rem. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


Stolicę Wielkopolski spotkała wczoraj niespo- 
dzianka. Oto ruchliwy cesarz Wilhelm przybył 
tam o kwadrans na 6 rano. Wedle dotychczaso- 
wych doniesień, celem przybycia jego do Pozna- 
nia było zwiedzenie załogi. Niespodzianki 
tego rodzaju urządzać zwykł cesarz niemiecki 
bardzo często swej armii, — dlatego też do po- 
bytu jego w Poznaniu trudno przywiązywać więk- 
szą wagę, pomimo że wypadł on na dwa dni 
przed wyborami, na których wyniku cesarzowi 
zależy wiele. 

Kur. Pozn. donosi: 

„Cesarz przybył dzisiaj (18 b. m.) rano o 
godzinie 5 minut 15 do Poznania. Natychmiast 
zaalarmowano załogę w Jerzycach, również 
sygnalizowano przybycie cesarza w Poznaniu. 
W pół godziny stanęły na miejscach zbornych 
oddziały gotowe do wymarszu. Krótko po godzi- 
nie 6 wyprowadził cesarz w mundurze 2 pułku 
huzarów bramą bydgoską 6 pułk piechoty. Na- 
stępnie odbył się przegląd całej załogi z wyjąt- 
kiem pułku artyleryi polnej, będącego na ówi- 
czeniach na Górnym Śląsku, na wielkim placu 
ćwiczeń pod Główną, podczas którego ekspery- 
mentowano z balonem, znajdującym się przy V 
i VI foreie zewnętrznym. Miasto przybrało szatę 
odświętną. 

„Cesarza witano z wielkim zapałem. Wszyst- 
kie szkoły zamknięte. W świcie cesarza znajdu- 
ją się: zastępca szefa gabinetu wojskowego puł- 
kownik Lippe, komendant głównej kwatery 
cesarskiej generał-major Plessen, adjutanci 
pułk. Scholz i hr. Moltke, wielki marszałek 
dworu hr. Kulenburg, rzeczywisty tajny rad- 
ca Lucanus i lekarz nadworny dr. Leut- 
hold. Cesarz zamieszkał wraz z hr. Eulenbur- 
giem, generał-majorem Plessen i adjutantem puł- 
kownikiem Schelzem u komendanta generała 
Seeckta, 

„Około godziny 11 powrócił cesarz z placu 
ćwiczeń do miasta; wieczorem o godzinie 6/4 
odbędzie się u komenderującego generała wielka 
uczta. Również wieczorem odbędzie się wielki 
pochód z pochodniami całej tutejszej załogi. Ma- 
gistrat tutejszy wzywa mieszkańeów do powszech- 
nej iluminacyi. Dziś w nocy wraca cesarz do 
Berlina.* 


Z Niemiec. 

Jutro w całych Niemezech dzień 
wyborów do parlamentu. Wynik wybo- 
rów, wedle sprawozdań rządowych, znany będzie 
najpóźniej 19 b. m, — wybory ściślejsze 
wyznaczone są na 24, a wynik ich powinien być 
urzędownie ogłoszony do 28 wieczór. Więc do- 
piero pod koniec miesiąca będzie można na pewne 
zawyrokować o układzie stronnietw w nowym 
parlamencie niemieckim. 

W niedzielę odbyło się w Berlinie zgroma- 
dzenie wyborców polskich. Naradzano 
się głównie nad zachowaniem się ludności pol: 
skiej w Berlinie przy wyborach. Ponieważ do 
kandydatów ceutrum nie można mieć zaufania, 
gdyż zarząd tego stronnictwa walczy z kaniy- 
datami polskimi na Śląsku. a wybór kandydatów 
polskich nie podobna byłoby przeprowadzić w 
stolicy Niemiec, — więc zgromadzeni uchwalili, 
że w obecnych warunkach uważają neutral- 
ność za grunt najwłaściwszy i przeważają- 
cą większością głosów oświadczyli się za 
wstrzymaniem się Polaków berliń- 
skich od głosowania w dniu 15-go 
czerwca, 

Ostatnie rządowe strzały podają obecnie z urzę- 
dowych i półurzędowych organów. Nodd. Alg. 
Zig. zamieściła artykuł, widocznie przez najwyż- 
sze urzędowe stery natchniony, w kiórym za- 
powiada, że nawet gdyby nowy parlament od- 
rzucił ustawę wojskową, to o stanowczem jej usu- 
nięciu z porządku dziennego nie może być 
mowy. „Nikt z rozsądnych ludzi, — pisze ten 
dziennik, — nie zechce przypuścić, że w Niem- 
czech dostanie się do steru człowiek na tyle nie- 
sumienny, aby obstawał za wnioskiem 
Liebera, który, wedle jednozgodnej opinii 
znawców, sprowadzićby musiał pogorszenie 
stosunków w armii, Wotum przeciw projektowi 
wojskowemu jest dla Niemiec wyrazem słabości, 
wywołałoby niepewność we wszystkich kierun- 
kach, uszkodzenie handlu i przemysłu, 
zwiększenie niebezpieczeństwa wojny. Niechaj wy- 
borcy przypomną sobie lipiec r. 1870. Cieszono 
się podówczas każdym nowym pułkiem , który 
ruszał na plac boju. Dni takie mogę po- 
wrócić, a wtedy militaryzm będzie znowu ce- 
niony i szanowany !* 

Pomimo tych' nawoływań wybory mogą dla 
rządu wypaść niekorzystnie i zdaje się, że rząd 
pod tym względem nie łudzi się nadzieją. 


Z Serbi. 

Wczoraj rozpoczęła obrady skupczyna w no- 
wym składzie. O przebiegu pierwszego posiedze- 
nia nie ma jeszcze do tej chwili żadnych wiado- 
mości. Wypełniły je zapewne wstępne formalno- 
ści. Skupczyna ma sie w pierwszym rzędzie za- 
jąć traktatem handlowym z Austro-Węgrami i 
projektem uzupełnienia służby dyplomatycznej. 
Wkrótce po otwarciu skupezyny król złoży przy- 
sięgę na konstytucyę, poczem nastąpi rekonstruk- 
cya gabinetu. W skupczynie pojawi się wniosek 
o postawienie w stan oskarżenia dawnego mini- 
sterstwa liberalnego, oraz ma się pojawić wnio- 
sek o wydałenie byłych regentów z granie pań- 
stwa. W obec składu skupczyny nie można je- 
dnak spodziewać się, aby te wnioski wywołały 
burzliwą dyskusyę. 

O z zn 


Podziękowanie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 czerwca. 

Do wiadomości o napaści na ks. metropolitę 
Sembratowieza należy dodać, o czem dowiaduje 
się wiedeński Vaterland — jak twierdzi — ze 
strony kompetentnej, że owa napaść przygotowa- 
na została wyłącznie przez Stowarzyszenie ruso- 
filskie „Bakowina* w połączeniu z czterema ra- 
dykalnymi członkami Stowarzyszenia „Sicz“. — 
Inni studenci ruscy wypierają się wszelkiej sty- 
czności z temi zajściami, potępiając je najsuro 
wiej. Prezesem „Bukowiny* jest biiski krewny 
ks. metropolity. Vaterland zaprzecza najusilniej 
jakoby Rusini nie znależli byli w Rzymie odpo- 
wiedniego przyjęcia, owszem urządzono na ich 
cześć trzy koncerta, na których śpiewano „Mno- 
haja lita“. Kardynałowie dawali na cześć ruskich 
biskupów obiady, na których sławiono lud i kler 
ruski. Wiadomość, jakoby ks. biskupa Pełesza 
zatrzymano w Rzymie, jest także nieprawdziwa. 
Ks. Pełesz opuścił Rzym równocześnie z inny- 
mi. jedynie „Przerwał podróż w  Medyolanie, 
chcąc pokazać to miasto kanonikowi ks. Czecho- 
wiezowi, który pierwszy raz był we Włoszech. 

Sprawozdanie £ przebiegu wczorajszego posie- 
dzenia pełnego delegacyi węgierskiej podajemy 
na innem miejscu. Dzisiaj jest pełne posiedzenie 
delegacyi austryackiej z obszernym porządkiem 
dziennym. Czy na tem posiedzeniu uda się Za- 
łatwić te sprawy tak szybko i gładko, jak w de- 
legacyi węgierskiej, to rzecz wątpliwa, bo dele- 
gaci młodoczescy nie omieszkaja korzystać ze 
sposobności, aby wypowiedzieć to, ¢0 myślą i 
czują. 


Komitet obywatelski, zawiązany z uchwały Ra- 
dy m. Krakowa, dla sprowadzenia do Ojezyzny 
zwłok Teofila Lenartowicza i złożenia ich w Gro- 
bach Zasłużonych na Skałce, wywiązawszy się z 
podjętego zadania, poczuwa się do obowiązku wy- 
rażenia najszerszego podziękowania wszystkim, 
którzy dopomogli do uświetnienia hołdu, składa- 
nego przez społeczeństwo nasze pamięci „Mazo- 
wieckiego Lirnika. 

„Słowa wdzięczności wyraża komitet: JK. księ- 
ciu kardynałowi l)unajewskiemu, prałatowi infu- 
łatowi ks, Krzemieńskiemu, przeorowi 00. Pauli- 
nów ks. Ambrożemu Fedorowiezowi, kaznodziei 
ks. Czesławowi Bogdalskiemu i całemu ducho- 
wielistwu, Za czynną pomoc i uczestnictwo w od- 
daniu ostatniej posługi zmarłemu. 


Z delegacyi węgierskiej. 

Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie dele- 
gacyi węgierskiej. Dr. Falk, jako referent komisyi 
dla spraw zagranicznych, przedkładając budżet 
ministerstwa Spraw zewnętrznych, 2 wysokiem u- 
znaniem wyrażał się o obecnej polityce Kalno- 
ky'ego, spokojnej, prostej, naturalnej, przejrzystej 


Kraków, 15 Czerwca 1898. 


Za poparcie, tak materyalne, jak moralne, oraz 
przyczynienie się do podniesienia powagi i zna- 
czenia uroczystości, wyraża komitet podziękowa- 


nie Sejmowi krajowemu, Senatom uniwersytetów 
we Lwowie i Krakowie, Towarzystwu naukowe- 
mu w Poznaniu. prezydentom miast Lwowa p. 
Mochnackiemu, Krakowa p. Friedlainowi, Repre- 
zentacyom tychże miast, Radom powiatowym i 
miejskim na prowineyj, instytucyom, korporacyom, 
Stowarzyszeniom, Towarzystwom muzycznym i 
śpiewackim. patryotycznej młodzieży, — wresz- 
cie wszystkim rodakom, którzy ofiarnością swoją 
dopomogli do zebrania niezbędnych funduszów. 

Czynną pomoc nieśli także w zadaniu komite- 
tu posłowie do Rady państwa, pp.: Leon Chrza- 
nowski, dr. Ferdynand Weigel i Witold Lewieki, 
nadto nie szczędzili trudów i zachodów urzędni- 
cy zarządów kolejowych pp.: Durst i Kłoskowski, 
którym również głęboką wdzięczność swoją ko- 
mitet wyraża. 

Kraków 14 czerwca 1898. 

W imieniu komitetu: 
Dr. Adam Asnyk. 
Michał Bałucki. Walery Eliasz. 


Wspomnienie o $. p. Lenartowiczu. 


Pod tytułem „Kilka chwil z życia ś. p. Teofila 
Lenartowicza“ Gazeta Kołomyjska zamieściła w 
odcinkn numeru 14 z dnia 23 lutego br. opis pa- 
rudniowego pobytu poety w sierpniu 1875 r. w 
Tenczynku pod Krzeszowicami u p. A. Maślakiewi- 
cza, oraz wiersz napisany tam przez poetę do albu- 
mu gościnnego gospodarza, Oto co pisze p. A. M. 

„Dnia 19 sierpnia 1875 oczekiwałem go na dwor- 
cu kolei w Krzeszowicach. Przybył z Krakowa z ks. 
Adamem Słotwińskim i z hr. Władysławem Tar- 
nowskim z Wróblewie, znanym muzykiem (który 
zginął na oceanie w parę lat później). Jadąc aleg, 
wysadzaną prześlicznemi topolami i lipami, zobaczył 
zdala las, do niego zatem przedewszystkiem chciał 
zajechać. Mówił nam właśnie, że 27 lat nie widział 
polskiego lasu. Dojechaliśmy do zwierzyńca, w Ten- 
czynku, staranuie przez hr. Potockich utrzymywane- 
go. Wjazd do tegoż jest wspaniały. Brama rzeźbiona 
myśliwskiemi trofeami i godłami, wiodła na drogę 
usypaną piaskiem; rozdzielającą las na dwie połowy, 
a w dali widać było linie przecięć leśnych, co przy 
pięknej pogodzie dodawało uroku temu rzeczywiście 
pięknemu ustroniu, 

„Zeszliśmy z powozu. Š. p. Teofil był w rzewnym 
nastroju ducha, ze łzami w oczach stanął i prosił 
nas, abyśmy zachowali milczenie. Chciał posłuchać 
szumu polskiego lasu, pragnął nacieszyć się tą eu- 
dną przyrodą polskiej ziemi, klęknął i całował ją, 
wznosząc modły do Najwyższego za pomyślność Oj- 
czyzny. Długo wsłuchiwał się w tę czarodziejską 
muzykę lasów, którą nam tak świetnie przedstawił 
w „Tadeuszu“ jego szwagier, wieszcz Mickiewicz. 
Rozrzewniony, spłakany rzucił się w nasze objęcia 
i nie mógł się utnlić. 

„Przybyliśmy do siebie — dzieci złożyły mu 
wieńce i kwiaty, a on po obiedzie i podziwianiu 
świetnej przyrody, położył się pod ową lipę przed 
gankiem, a nazajutrz napisał na temat podania o 
dworku i o pobycie tu niegdyś wojska polskiego za 
czasów NSobieskiego prześliczny wierszyk, który wła- 
snoręcznie pomieścił w naszym albumie. Wiersz ten 
przytaczam w eałości: 


Otóż ja pod tą lipą rozłożystą, 

Okrytą kwiatem, jakby w Qzarnolesie, 
Radbym na nutę zaśpiewał ojezystą, 
Zanim się serce na płacz znów zaniesie. 
Radbym i stare przypominać dwory, 
Temu podobne jak wasz pod wystawą, 
I te podwórza zarośnięte trawą, 

I pod sosnami grzyby muchomory. 

Ten cały nieład wiejskiego podwórza, 
Gdzie szalej rośnie razem głóg i róża, 


A wy w koło mnie pod tą lipą wonną 

I z przyjacielem moim Hetmaniczem, 

Z kielichem, z duszą do rozrzewnień skłonną, 
Wolności Polski wspólnie sobie życzym. 

Ja z Władysławem jakoby Rej z Janem 

I ksiądz też zasiadł i ot pieśń się snowa — 
I kiedyż, kiedy Czarnoleskii dzbanem 
Wypijem zdrowie czynn, a nie słowa ? 


Żywmy nadzieje, bo święte to zdanie, 
Wiatr je po naszych długich polach wieje. 
W nadzieję oracz ziarno ziemię sieje, 
W nadzieję: Polska nasza zmartwych- 
(wstanie. 

Miejmy nadzieję przeciwko nadziei, 
A pijmy zdrowie wszystkich wolnych duchów, 
Po wyżłobionej łacniejć to kolei 
Niż śród zawianych toczyć wóz wydmuchów. 
Po starej drodze i po ojców wierze, 
A czas nadejdzie i dni przyjdą nowe, 
Ze znów przed domki ciche modrzewiowe 
Z szablą u boku rycerstwo się zbierze. 
Kielichy brzękną i na wiatr powieje 
Chorągiew z Matki Najświętszej obrazem, 
Konie zaparskną, Orzeł zasrebrzeje, 
I dzieci krzykną wiwat nad przełazem. 
I pieśń poleci po górze, dolinie, 
O tej hospodzie, o tym hospodynie. 
I dalej naprzód znajomymi szlaki, 
Z bratem tułaczem bracia Sybiraki, 
Z tym całym ludem z kajdan swych rozkutym | 
A któż wyroki Boskie może zbadać, , 
Bogdaj nam rytmy starą szablą składać, 
Hułańskiej lancy Polskę wyknć dłutem... 
Kwiatami czynów polskie zdobić grządki, 
Nie w księgach, w sercach zostawiać pamiątki, 
Takie życzenia ptak przelotny wiie. 

Teofil Lenartowicz. 

Tenczynek, 20 sierpnia 1875. 


Kraków, 14 czerwca. 


Wybory do Rady miejskiej. Kilku obywateli, 
głosujących w kole mniejszego przemysłu, wzięło 
inicyatywę w zwołaniu zgromadzenia wyborców te- 
go koła i rozesłało do starszych cechu następującą 
odezwę: 

Na zebraniu starszych cechu, odbytem pod prze- 
wodnictwem naszych czcigodnych posłów, postano- 
wiono zwołać zgromadzenie wyborców z koła mniej- 
szego przemysłu (koła [Il-go, oddziału 2-go), celem 


naradzenia się co do wyborów do Rady miejskiej z 
tegoż koła. 

W wykonaniu tego postanowienia, niżej podpisa- 
ni, na owem zebranin do komisyi przygotowawczej 
wybrani, zapraszają wszystkie cechy na zgromadze- 
nie do sali cechn rzeźniczego w piątek d. 16 b. m. 
o godz. 7 wieczorem i upraszają pp. starszych, aże- 
by o tem swoich członków zawiadomić i ich do li- 
cznego zebrania się zachęcić raczyli. 

Ponieważ wyborcy wyznania mojżeszowego z te- 
go koła już takie zgromadzenie mieli i osobny swój 
komitet przedwyborczy utworzyli, przeto na nasze 
zgromadzenie zapraszamy tylko wyborców naszej 
wiary chrześcijańskiej, 

Kraków, dnia 18 czerwca 1893 r. 

Adolf Meissner, Adam Staszczyk, Bolesław 
Armatowicz, Piotr Kosobucki, Stanisław Armó- 
łowicz, Wincenty Bojarski. 

Plany rozszerzenia dworca kolejowego w 
Krakowie zyskały jaż zatwierdzenie dyrekcyi wie- 
deńskiej. Roboty mogą być jeszeze w tym roku roz- 
poczęte. Nie wszystkie żądania gminy zostały speł- 
nione, zawsze jednak przebudowa jest pożądaną dła 
miasta i podróżnych. Dla zwiększonego ruchu mają 
być ułożone w dworcu 4 tory i 2 perony, połączo- 
ne pomiędzy sobą 2 tunelami. Budynek będzie po- 
większony głównie w kierunku dzisiejszej poczty i 
magazynów. Przybędzie też wielka sala jadalna dla 
rozdzielenia restauracyi od sal poczekalnych. Głó- 
wna hala będzie szerszą i dłuższą i w całości 
szkłem pokrytą. Cały poziom torów czyli szyn pod- 
niesiony będzie blisko o pół metra, eo ułatwi także 
przeprowadzenie podkopu w ulicy Lubicz, 

Oszczędności na kolejach. Gazeta Narodewa 
donosi: „W stały stan spoczynku ma być przenie- 
sionyeh kilkunastu urzędników b. kolei Karola Ln- 
dwika i jeden nrzędnik kolei państwowej, Jakkolwiek 
wielu z nich jest jeszcze w pełui sił fizycznych. 
Urzędnikom tym udzielono jaż podobne w poufnej 
drodze rady, aby sami wnieśli podanie o spensyo- 
nowanie. Jest to skutek nowego systemu oszczędno- 
ściowego na kolejach państwowych." 

Z uniwersytetu. Wydział prawa i administracji 
wybrał dziekanem na przyszły rok szkolny prof. 
dra Ulanowskiego. 

Wydział lekarski wybrał dziekanem na przyszły 
rok szkolny prof, dra Browicza. Z powodu, że prof. 
Halban wskutek nadwątlonego zdrowia zrezygnował 
z godności dziekańskiej, wybrał wydział na resztę 
obecnego półrocza dziekanem prof. dra Stopczań- 
skiego. 

Krajowa dyrekcya poczt ogłasza: Od 25 czerw- 
ca do 15 września b.r. kursować będą między Cha- 
bówką a Zakopanem trzy razy dziennie poczty oso- 
bowe. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożono wczoraj na 
walnem zgromadzeniu aptekarzy zachodniej Galicji, 
na wniosek posła Palecha, 14 złr. 

Cech jabilerów i złotników złożył zamiast wień- 
ca na trumnę Lenartowicza, kwotę 5 złr. 

Rada Mazenm Rapperswylskiego zamiast wieńca 
na trumnę Lenartowicza nadesłała 20 fr. 

Zamiast wieńca dla Lenartowicza nadesłało gro- 
no wielbicieli Lirnika Mazowieckiego w Grybowie, 
za pośrednictwem p. Hoffmana, 17 złr. 50 ct. 

P. Władysław Niemczynowski z Koła w Żywcu 
złożył 80 złr. 

P. Bazyli Mokrański z puszki robotniczej nade- 
słał 2 złr. 

Z Tarnobrzegu nadesłano 8 złr. 18 ot, zebrane 
przy pożegnaniu jednego z urzędników. 

Godne uznania. Dowiadujemy się, że w ponie- 
działek o godzinie 7 rano całe grono nauczycielskie 
szkoły ludowej u św. Barbary z kierownikiem na 
czele oprowadziło dzieci szkolne około trumny Teo- 
fila Lenartowicza w kościele Maryackim, objaśniająe 
je, jaką stratę naród polski w swym śpiewaku lu- 
dowym opłakuje. 

Na wystawę zjed. Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych nadeszły: Austena „Robotnik wydalony*, 
Batowskiego „Portret damy", Dębickiego „Z przed- 
mieścia*, Dukszyńskiej „Wróżka“, Pawliszaka „Mo- 
dlitwa Arabów“ i „Tatarzy w ordynka*, Łuskiny 
„Nie wolno*, Podkowińskiego „Bajka* i „Ironia*, 
Pociechy „Krajobraz* akw., Sakowskiego „Popiersie 
Lenartowieza* w gipsie. 

(ykl Czesława Jankowskiego, składający się z 8 
obrazów, zatytnłowany „Sen“, zostaje jeszcze tylko 
do wtorku 20 b. m. w salach Towarzystwa. 

Podwyższenie subwencyi dła konserwatoryum. 
Minister oświaty oznajmił reskryptem, przesłanym 
Iwowskiemu namiestnictwu, że dotychczasowa sub- 
wencya dla konserwatoryum Towarzystwa muzy- 
cznego w Krakowie podwyższoną została na prze- 
ciąg lat trzy (1893, 1894 i 1895) o 2.000 złr. ro- 
cznie powyżej dotychczas preliminowanej kwoty z 
funduszów na cele oświaty. 

Z teatru. Mało jest w naszej młodszej literatu- 
rze dramatycznej miniaturowych obrazków tak wdzię- 
cznych, tak poetycznych, a przytem siłą dramaty- 
ezną tak oddziaływających w teatrze, jak „Barka- 
rola" Maryana Gawalewicza. Dziwhy to zaiste zbieg 
okoliczności, że drobny ten utwór, który od lat kil- 
ku obiegł wszystkie sceny polskie, dopiero wczoraj 
pojawił się na naszej, za pośrednictwem p. Ireny 
Trapszównej, która na benefisowy swój wy- 
stęp wybrała „Barkarolę" wraz z trzema innemi 
drobiazgami scenicznemi tegoż autora. Dzięki tej 0- 
koliczności mieliśmy wczoraj wieczór, odsłaniający 
w głównych zarysach twórozość sceniczną M. Ga- 
walewicza. Że w tej kolekcyi „Barkarola" jest pra- 
wdziwym klejnocikiem, że jest to ntwór wybiegający 
świeżością pomysłu i obrobienia po nad poziom 
wszystkiego, co jej autor w tej dziedzinie stworzył, 
zbytecznem byłoby dodawać. Zaleta obrazka leży w 
tem, że z nienowego tematu kolizyi miłosnej między 
mężem, żoną a kochankiem, autor stworzył fragment 
dramatyczny, opracowany 2 wielką starannością, 
wyrzeżbiowy w szczegółach, lekki w dyalogu, a pe- 
łen ekspresyi dramatycznej w scenach wybuchowych. 
Możnaby zarzucić rysunkowi paychologicznemu nie- 
których postaci, a zwłaszcza głównej bohaterki, brak 
stanowczości, decyzyi i siły charakteru, możnaby 
uważać za nieco przestarzały ów odcień sentymen- 
talizmu, którego tu nu miarę dzisiejszych pojęć mo- 
że za dużo, ale przy tem wszystkiem ostateczne 
wrażenie utworu pozostanie zawsze korzystnem dla 
autora. 

Pannie Trapszównie, która grała rolę żony, pada- 
jącej ofiarą niedozwolonego uczucia miłości, szczera 
należy się pochwała za wielką miarę artystyczną, 
wdzięk poetycki i siłę uczucia, jakie wlała W tę 
postać. P. Śliwieki był szlachetnym i gorącym ko- 
chankiem, a całość obrazka wypadła znpełnie zado- 
walająco. Obecnego na przedstawieniu autora Wy- 
woływała publiczność wśród prawdziwej burzy o- 
klasków. 


>= 
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Przedstawienia dopełniły trzy znane jednoaktówki : 
„Bibiński*, „Lekcya deklamacyi* i „Guzik”, które 
wykonawczyniom ról kobiecych pp. Irenie i Tekli 
Trapszównom, jak niemniej p. Siemaszkowej, dały 
sposobność do zebrania oklasków. 

Jak każda dobra rzecz ma swą ujemna stronę, 
tak i wczorajsze przedstawienie ją miało przez to, 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal. 
dnia 14 czerwca 1898 r. austr. 
złr ct. 


Zjednoczony dług w papierach. . . 98 | 25 


Ludzie w pierwszej chwili nagle topielą zaskoczeni, 
schowali się na strychy. Łodzi nie było. Żandarmi 
tedy, pozbijawszy z luźnych belków tratwy na pręd- 
ce, wydobyli owych biedaków na ląd. Sprzęty, zbo- 
że, drób i t. p. zabrała woda. 

Z Paryża donoszą, iż testament 6. p. Wiktora 
Osławskiego został w tych dniach otwarty. Testa- 


nie kwestyi ośmiogodzinnego dnia pracy przy- 
niosłoby Austryi więcej spokoju niż wszystko 
inne. 

Wielu Niemców uważa Austryę za teren do- 
godny dla celów germanizacyjnych. 

Gdy Masaryk zaczął omawiać sprawę odgra- 


Telegramy „Nowej Reformy" 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


„Wiedeń, 14 czerwca. Pisemko ulotne pod -na- 
pisem: „Odezwa ruskiej młodzieży w Wiedniu, 


niezania okręgów sądowych w Czechach, przer-| Zjednoczony dług w srebrze . . -| 98, 15 
że było za długie. Bez uszczerbku dla autora i ar-| ment zawiera rozporządzenie majątku, złożonego w |do narodu ruskiego w Galicyi*, pojawiło się tujwał mu prezydent uwagą, że to nie należy do N "R zota . . . . 117I 30 
tystów, a ku zadowoleniu publiczności można było|banku austro-węgierskim w Wiedniu: 550.000 złr.|przed dwoma dniami. Treścią jego jest sprawa | zakresu kompetencyi delegacyj. (5% austryacka renta (marcowa) . .| 96| 40 
„Lekcyę deklamacyi" usunąć z afisza. przeznaczone na fundacyę edukacyjną, 20.000 złr.|demonstracyi przeciw ks. metropolicie Sembra-| Praga, 14 czerwca. Głównokomeuderujący w Akcye banku austro-węgierskiego . .|990| — 
Beneficyantkę p. Irenę Trapszównę przyjęła pu-|dla lwowskiego Towarzystwa „Rodzina“, reszta na |towiczowi. Prokuratorya skonfiskowała tę ode-| Czechach, hr. Gruenne, w chwili gdy szedł Akcye kredytowe . . . . . . .| 339 95 
bliczność deszczem kwiatów i bukietów, których wrę- |legaty dla osób prywatnych. zwę. ulicą, ugodzony zóstał pięścią w plecy|Londya. . . . . . . . . . .|123| — 
czaniu " ur długotrwałe oklaski przepełnia- LE o Wiedeń, 14 czerwca. Komisya złożona z wy-|przez słuchacza medycyny, niejakiego Zvedni-|Srebo . . ............ l 
jącej teatr publiczności. £ wskiego. słańców czterech osobnych komisyj delegacyiļ lka. Napadnięty w tak niespodziewany sposób, |26-to frankówki za sztuke . . . .| 9l 80 
Jutro we czwartek odbędzie się piętnasty i ostatni Popo teatru Krake 9 węgierskiej, uchwaliła wczoraj po wywodach i|dobył hr. Gruenne szabli i zadał napastnikowi | Dukaty austryackie . i eien a 
pożegnalny występ Ireny Trapszównej w znakomi-| W. czwartek 15 czerwca: Ostatni pożegnalny wyjaśnieniach ministra Kallaya budżet Bośnii i|lekką ranę w głowę. Zdaje się, że ZYednik dopu- Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60125" 
tej komedyi Fredry p. t Sluby panieńskie. 


Hercegowiny i kredyt okupacyjny bez wszelkiej 
zmiany. 

Wiedeń, 14 czerwca. Nieustająca komisya prze- 
mysłowa postanowiła powołać jako rzeczoznaw- 
ców z 61 gałęzi przemysłu w Czechach, z 31 
w Morawach, z 21 na Śląsku i z 16 w krajach 
południowych, razem 246 rzeczoznaweów do an- 
kiety. Z Galicyą i Bukowiną liczba rzeczoznaw- 
ców dojdzie do 300. 

Na ostatniem posiedzeniu ankiety był obecny 
minister handlu. 


ścił się tego czynu w napadzie szału, gdyż przy 
uwięzieniu zachował się jak szalony. 

Kladno, 14 czerwca. Starosta zawezwał robo- 
tników, aby wybrali deputacyę , któraby zechceia- 
ła pośredniczyć między robotnikami a zarządem 
kopalń. 

Kładno, 14 czerwca. Dziś przed południem od- 
były się w szybie Thielfeld rokowania z strej 
kującymi robotnikami. Obrady spełzły na niczem. 
Delegaci robotników po krótkiej naradzie odrzu- 
cili propozycyę starosty o pośredniezeniu i zło- 


występ Ireny Trapszównej, artystki teatrów war- 
szawskich. „Śluby panieńskie“, komedya w 5 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca. 

W sobotę 17 czerwca: Po raz pierwszy „Ko- 
niec stulecia", komedya w 1 akcie przez A. hr. K; 
„Mąż od biedy*, komedya w 1 akcie Józefa Bli- 
zińskiego; „Marcowy kawaler", komedya w 1 akcie 
Józefa Blizińskiego. 


Wiedeń, d. 14 czerwca. Ruble 129'75. Cena nafty 
18:27 — 1975. Spirytus 17:40 —. Żyto 6-90 
do —*—, Pszenica 8'19. Owies 7:05. 


W 'sobotę przedstawioną zostanie po raz pierwszy 
jednoaktowa komedya hr. Adama Krasińskiego p. t. 
Koniec stulecia. Resztę wieczoru dopełnią 
prześliczne komedyjki Blizińskiego, jak Mąż od 
biedy i Marcowy kawaler. 

Zwiedzanie nowego teatru. Grono radców mia- 
sta Lwowa z prezydentem p. Mochnackim na czele 
zwiedzało wezoraj ua zaproszenie architekta p. Jana 
Zawiejskiego gmach nowego teatru. Oprowadzani 
przez kierownika budowy po całem wnętrzu gma- 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


chu, które jest już prawie na ukończeniu, goście Dział ekonomiczny. Wiedeń, 14 czerwca. Policya odkryła kilku |żyli następnie mandaty swoja, jako delegowani. NADESŁANE. 

iwowsey wyrażali się z najwyższemi pochwałami i uczestników demonstracyi przeciw członkowi de-|  Pięciokościoły, 14 czerwca. 1224 robotników 

z uznaniem dla całej budowy i jej autora. Szcze- 3 à ie WO legacyi węgierskiej Cernkowiczowi — i całą spra- | wróciło do pracy. w 

gólniej podobało się lwowianom wnętrze saii wi-| Wydział krajowy ogłasza konkurs na posadę wę odda prokuratoryi. i Cette, 14 czerwca. Wezoraj skonstatowano tu WILHELM FENZ 
dzów, plafon, nowo założone świeczniki i wspaniały | etatową „krajowego nauczyciela wędrownego we- Wiedeń, 14 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- | trzy wypadki śmierci na cholerę. j 

główny Świecznik według projektu prof. Zawiejskie- | terynary!. Głównem zadaniem wędrownego nau- | nią delegacyi austryaekiej doniósł prze- Londyn, 14 czerwca. Na wcezorajszem posie- w Krakowie 


czyciela weterynaryi będzie : 

1) Udzielać nauki weterynaryi w krajowych 
niższych szkołach rolniczych, o osobnych kilku- 
tygodniowych kursach popularnych. 

2) Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, 
przedewszystkiem zaś włościanom rad i wskazó. 
wek odnoszących się do hygienicznego utrzymy- 
wania zwierząt domowych, ich ratowania w razie 
wypadków, udzielania pomocy przy porodach, 
zapobiegania chorobom i zarazom i w ogóle 
udzielać wskazówek z dziedziny hygieny i we- 
terynaryi potrzebnych rolnikom praktycznym. 

8) Udzielać Wydziałowi krajowemu fachowej 
opinii odnoszącej się do spraw stojących w zwią- 
„ku z zastosowaniem nauki weterynaryi i prze- 
pisów weterynaryjno-policyjnych. 

Nauczyciel wędrowny pobierać będzie stałą 
płacę roczną w kwocie 1.300 złr. w. a., dodatek 
aktywalny w kwocie 240 złr. W. a. i dodatki pię- 
cioletuie po 200 złr. w. a, oraz na koszta po- 
dróży wyznaczony jest ryczałt w kwocie 500 złr. 

Uhcący ubiegać się o tę posadę, powinni wnieść 

do Wydziału krajowego udokumentowane poda- 
nia swoje najdalej do 15 lipca 1893. 
_ W kampanii gorzelnianej 1890/1 to jes; trze- 
ciej po wydaniu nowej ustawy, było w Galicyi 
w ruchu gorzelń rolniczych 584, nierolnicza 1. 
Ogólna produkcya tych gorzelń w powyższej 
kampanii wynosiła 48,458,152 litrów alkoholu 
(484.581 hektolitrów), za które zapłacono podat- 
ku konsumcyjnego okrągło 1% milionów złr. 

Gorzelń, wyrabiających zarazem drożdże pra- 
sowane, było w Galicyi w tym okresie 2, nierol- 
nicza l, razem 8. 

We wszystkich innych krajach, reprezentowa 
nych w Radzie państwa, było w tymze okresie 
w ruchu gorzelń, drożdże produkujących. rolni- 
czych 22, nierolniczych 38, razem 55. 

Galicya, największa prowincya, ma tedy zale- 
dwie trzy gorzelnie z wyrobem drożdży, inne 
zaś kraje 55. 


go, wykonany przez firmę „Jakubowski i Jarra“. 
Wyrazy zasłużonego uznania znalazło także urządze- 
nie sceny i dekoracye, które w istocie mogłyby być 
ozdobą pierwszorzędnych europejskich teatrów. Ar- 
chitekci lwowscy przyznali zgodnie, że nowy gmach 
teatru krakowskiego stoi ma wysokości wymagań 
europejskich i posiada wszystkie dzis przez archi- 
tekturę zaprowadzone i stosowane nlepszenia. 

+ Teodor Rydel, kupiec i obywatel m. Krakowa, 
w latach ostatnich kierownik miejskiego Bazaru wy- 
robów krajowych, zmarł dziś w Krakowie, w (3-cim 
roku życia. Zmarły po zwinięciu handlu, prowadzo- 
nego długie lata po ojeu swoim, również kupcu kra- 
kowskim, objął zarząd utworzonego przez gminę m. 
Krakowa Bazaru wyrobów krajowych i fachowością 
swoją oraz zamiłowaniem podjętego zadania, wiele 
ku rozwinięciu Bazaru dopomógł. Uprzejmy w obej- 
ściu, towarzyski i zawsze z pogodnym umysłem, był 
rownież, dzięki niezrównanej pamięci, żyjącą kroniką 
ważniejszych wypadków w mieście. Na kursach uzu- 
pełniających przy szkole św. Scholastyki wykładał 
towaroznawstwo. Jako członek obywatelskich Stowa- 
rzyszeń miejscowyeli cieszył się powszechną sympa- 
tyą i poważaniem. 

Zmarli. Ludwik Prókel, towarzysz sztuki dru- 
karskiej, zmarł w Przemyślu, przeżywszy lat 32. 


Zjazd do kopalń w Wieliczce. We czwartek 
dnia 29 b. m. w dniu św, Pivtra i Pawła urządzo- 
ne będzie zwiedzenie kopalń wieliekich, z którego 
czysty doehód przeznacza się na budowę domu Aka- 
demickiego w Krakowie. W tym celu będzie ko- 
palnia rzęsiście oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt 
publiczności w kopalni ognie sztuczne, jazda pie- 
kielna i chór akademicki. Ponieważ w tym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 200 osób 
kopalnię zwiedzić może, dlatego podaje się do wiar 
domości, że biletów wyłącznie w księgarni 5. A. 
Krzyżanowskiego (Rynek linia A—B), w kawiarni 
Piotra Porzyckiego, Rynek Nr. 1% I piętro w Kra- 
kowie oraz w Wieliczce przy kasie nabyć można. 
Cena biletu dla jednej osoby 2 złr. 50 et. bez 
zjazdu i wyjazdu machiną parową. Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 
złr. 80 ct. Wejście i zjazd do kopalni odbywa się 
o godzinie 1 i 1*/, popołudniu. Pociąg osobowy od- 
chodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 12 w po- 
łudnie, a z Wieliczki do Krakowa 0 godzinie 6 min. 
10 wieczorem, — Omnibus odchodzi z Wieliczki do 
Krakowa o godzinie 5 i 7 wieczorem. 

Mieszkańcy ulicy Wolskiej uskarżają Się ną 
nieporządki. lumany kurzu i Śmieci zalegają chod: 
niki i gościniec, stróże kamieniczni nie skrapiają 
wcale ulicy, a jeżeli beczka magistratu kiedy tędy 
przejedzie, to tylko próżna, l 

A przecież jest to w lecie jedna z najwięcej 02y- 
wionych komunikacyj, wszyscy dążą tędy do parku 


dzeniu Izby gmin upadło kilka poprawek, 
wniesionych do paragrafu czwartego ustawy ir- 
łandzkiej. 

Morley zażądał w swojej poprawce postanowie- 
nia tej treści, iż Sejm irlandzki nie ma prawa 
uchwałami swemi zmieniać przeznaczenie wła- 
sności korporacyj religijnych. Ta poprawka zo- 
stała przyjęta. 

Rzym, 14 czerwca. Na wczorajszeim posiedze- 
niu Izby poselskiej, sekretarz stanu Ferrari o- 
świadezył na zapytanie p. Barzilaia, że według 
zdania rządu włoskiego wywody Kalnoky'ego są 
bardzo ważnym objawem pokojowem w teraź- 
niejszej sytuacyi politycznej w Europie. Ferrari 
twierdzi, że Włochom po ich odrodzeniu nie go- 
dzi się zrzekać się swej dotychczasowej poli- 
tyki.. 

Włochy powinny bez przesady narażającej na 
niebezpieczeństwo, ale zarazem bez nagannej 
słabości występować poważnie w akcyi powszech- 
na 

Seiki uchwalił wczoraj budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych po obszernych wyjaśnieniach 
ministra Brina o stanie rokowań z Menelikiem 
abisyńskim nad zmianą traktatu dotychczaso- 
wego. 

Brin oświadczył, że Menelik sformułował « już 
propozycye, które się nadają do przyjęcia. Jest 
nadzieja, że porozumienie da się przywrócić. 

Rzym, 14 czerwca. W senacie oświadczył 
Brin przy rozprawie nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, że Menelik wysłał także 
pismo do królowej angielskiej, cesarza niemiec- 
kiego i prezydenta republiki franeuskiej. Królowa 
Wiktorya i cesarz Wilhelm odpowiedzieli na li- 
sty Menelika, przyłączając się zupełnie do oświad- 
czeń rządu włoskiego, że poprzednio zawarty trak - 
tat może, za wspólnem porozumieniem się, być 
zmieniony, lecz nie może być wypowiedziany. Z 
Wiednia otrzymał rząd włoski zawiadomienie, że 
Austro-Węgry tak samo postąpią w razie gdyby 
cesarz od Menelika otrzymał pisemne w tej spra- 
wie zapytanie. Rząd włoski spodziewa się, że do- 
prowadzi z Menelikiem do porozumienia. 

Belgrad, 14 czerwca. Wczoraj zebrała się 
skupczyna na pierwsze posiedzenie i wybrała 
Pasicza prezydentem, a Katica i Vukovica wice- 
prezydentami. 

Minister wojny Franassovic podał się już for- 
malnie do dymisyi. 

Trwałość gabinetu Dokicza uchodzi za zachwia- 
ną skutkiem postawy, jaką zajął klub radykalny, 
bo skrajne żywioły w wydziale centralnym stron- 
nictwa radykalnego — jak słychać — upomina- 
nają się natarczywie o utworzenie cezysto-radykal- 
nego gabinetu. 


wodniczący ks. Windischgraetz o podzię- 
kowaniu cesarskiem za życzenia delegacyi z po- 
wodu zaślubin arcyksięcia Józefa Augusta. 

Przy budżecie ministerstwa spraw Za- 
granicznych zapisani są jako mowcy contra: 
Masaryk, Pacak, Adamek i Herold; pro: Badeni, 
Menger, Pfeifer i Lederbur. 

Po wstępnych uwagach sprawozdawcy D u m- 
by, zabrał głos Masaryk. 

Wyraził on wielkie zdziwienie z powodu o- 
statnich oświadczeń Kalnokyego, który za 
wiele zaszczytu wyświadczył prasie zagranicznej. 
Niemey najmniej mają powodów do występowania 
przeciwko przyjaźni Austryi z Rosyą. 

Przechodząc do trójprzymierza zauważył Ma- 
saryk, że musi ten temat poruszyć w pełnej de- 
legacyi, gdyż Mlodoczechów, skutkiem nie- 
taktu jednego z delegatów, z komisyi 
wyłączono. . 

Prezydent ks. Windischgraetz przerywa 
mowcy oświadczeniem, że uważa tę sprawę za 
załatwioną i skończoną. Uprasza więc Masaryka 
i następnych mowców, aby do tego tematu nie 
wracali. 

Masaryk w dalszym ciągu swej mowy twier- 
dzi, że trójprzymierze w szerokich warstwach lu- 
dności wywołuje nieufność głównie z powodu 
swego militarnego charakteru. Mowca polemizuje 
ż panującą w Niemczech opinią, jakoby Austro- 
Węgry nic dla wzmocnienia swej siły zbrojnej 
nie czyniły. Jeśli się zważy na siłę podatkową 
Austro-Węgier, to ponoszą one na armię olbrzy- 
mie ciężary. Czyż Niemey czynią coś więcej? 

W dalszym ciągu twierdzi mowca, że w Niem- 
czech zaufanie do trójprzymiczza jest mniejsze, 
niż ze strony Austryi. Rozwiązanie parlamentu 
podyktowane było nieufnością do potrójnego przy- 
mierza. W Czechach uzasadnione jest mniemanie, 
że trójprzymierze broni głównie interesów nie- 
mieckich wobec Francji. 

Co do niejasnego stosunku Austro-Węgier do 
Włoch wyczekuje mowca wyjaśnień od ministra, 
konstatuje tylko, że 65 dziennikom włoskim o- 
debrano debit w Austryi. 

Del. Masaryk rozwodzi się dalej o zatargach 
między Słowianami i Włochami szczególnie w 
Dalmacyi, o zakazie postawienia pomnika Dante- 
mu w Tryjeście. Stosunek do Rosyi uważa mow- 
ca jako nader ważne zagadnienie. Za 100 lat Rosya 
liczyć będzie 400 milionów mieszkańców, Wę- 
gry zaś 30 mil, a Austrya 60 mil. 

Dla Rosyi jest sprawa azyatycką, główną i 
najważniejszą, koleje syberyjskie ważniejsze niż 
sprawy europejskie. Rosya musi prowadzić poli- 
tykę powszechno-światową; — interes Austro- 
Węgier wymaga spokojnych z Rosyą stosun- 


poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 40 0 


BSG" Corata i prześcieradła gumowe. 

BSG Wachlarze z kości słoniowej i szyldkre- 
towe. 

Eg Weloniki tiulowe i siatkowe. 


Do wynajęcia od I lipca b. r. 
TRZY POKOJE i KUCHNIA 


na parterze, od frontu przy ulicy Garbarskiej 
1403 8 3 Nr. 22. 
Bliższa wiadomość u właściciela tamże. 


Police „Króla Kablowego“ 


Cyrusa W. Fielda z Nowego Jorku, 
założyciela Zaatlantyckiego „Kablu*. 
Przykład Nr. 55 (żadna tontina): 
Polica Nr. 421: Dol. 10.050. Wysta- 
wiona 1848. Wypłacona 1392. Przy- 
rost przez dywidendy Dol. 19.067, 
— 190 procent. 

Polica Nr. 76.805: Dol. 10.000. Wy- 
stawiona 1866. Wypłacona 1892 r. 
Przyrost przez dywidendy Dol. 6.989 
= 70 procent. 


Obie police reprezentują obok wzrastają- 
cego ubezpieczenia na wypadek śmierci 
20.000 Doi. na Dol. 45.665 oprocento- 
wanie wpłacanych premij 4:0% 
procentów od procentów. 


„The Mutual“ 


największe i najbogatsze w świecie 
Towarzystwo ubezpieczeń. 


Główna Agencya: Adolf Scherer 
Kraków, Szpitalna 6. 306 1 


Targ wiedeński. (largowica St. Marx.) Dnia 
12 b. m. przypędzono 1208 węgierskich, 1273 ga- 
licyjskich, 43 bukowińskich i 1029 niemieckich, 
razem zatem 3613 wołów. błacono za węgierskie 
woły opasowe doborowe po 58 do G2', złr., 
średnie po 538 do 57 złr., poślednie po 49 do 52 
złr. galicyjskie woły opasowe wyborowe po 58 
do 59 złr., średnie po 58 do 57 złr., poślednie 
po 49 do 52 złr. niemieckie woły opasowe wy- 
borowe po 60 do 64 złr., średnie po 55 do 59 złr, 
poślednie po 50 do 54 złr, woły dworskie 
po 23 do 2% złr. za cetnar metryczny wagi rzeź- 
nej. Byki i krowy płacono po 24 do 83 złr. 
Zza Cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 


dr. Jordana i do Sokola. — Setki wozów z cegłą ipi?" | Targ więdeńsk. (Targowica St Marx.) Na|ków. Sofia, 14 czerwca. Książę Ferdynand udzielił pamiętajmy 
skiem przejeżdża ulicą dziennie zasypując przecho- onegdajszy targ (13 b. m.) zapowiedziano 932g | Mowca zapytuje, czy oświadczenia ministra co burmistrzowi Petkowowi wielki krzyż oficerski T . N k L d m 
dniów kurzem. „ |a przypędzono 8741 świń. Z tego było B184|do Bosyi opierają się na pewnych podstawach, orderu Aleksandra w brylantach. U owarzystwie T Z oly U OWEJ i 
Rano załoga krakowska dąży. tędy na place ówi- | $winek 1 5557 EAN świń tucznychi aP szczególności, czy w sprawie krajów bałkań- 
czeń, budząc wszystkich bębnieniem i trąbieniem. | ęoiio Za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe | skich toczyły się jakie rozprawy. Mowca doma- r 
Możeby i synowie Marsa mogli mieć większy ga się harmonii pomiędzy wewnętrzuą i zewnę- Odpowiedzialny Redaktor: * 


po 43 do 44 et, wyjątkowo po 45 et. Średnie 
po 38 do %l et, lekkie po 31 do 36 et, a 
świnki po 35 do 45 et. 


wzgląd na mieszkańców, bo podobno w Wiedniu w 
obrębie rogatek nie wolno rano bębnić i trąbić. 
Wylewy. Czerniowiecka Gazeta Polska donosi o 
opadaniu wód na Bukowinie, chociaż deszcze nie 
ustają. Wydział krajowy wyasygnował 5.000 złr. 
na pomoc dla powodzian. Mało to pomoże, bo żni- 


trzną polityką, żąda skupienia, spokoju i pracy 
zwłaszcza wobec prądów społecznych. Rozwiąza- 


Józef Łokietek. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Wszelkie papiery warto- KANTOR WYMIANY w Krakowie, Rynek 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 13 czerwca. 


wa w najżyźniejszych okolicach przepadły całkowi-|  Płącono za 100 kilogr. netto : od do o ś 3 
cie, Wyźnica R ucierpiała od powodzi, Cała| Pszenica + - * * * * + « . . . , 920 950 Ściowe, bank noty zagrani- Filii -c. k. ubrzyw Główny L. 30. Zlecenia 
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źną składkę około 1.800 złr. W Waszkowcach po-|Groch | . . ome WE e © s1odź 195 |» s ao . x ; 
wiatu wyżnickiego prenom E Wiji poto- Tatarka pE A 1 sprzedaje pod naiko a IC. an U | 0 ecznego % odwrotną pocztą, bez 
ków i zalały 20 chałup. Jedynie dzięki pomocy | Proso . 5— 6— lal I runkami oliczeni 1Z 
dworu p. Żukowskiego i naczelnika straży ogniowej W KME. E ea rzy stniejszem! war BI enia pr ow yı. 
p. Stefanowicza, ocałono ludzi, których koczuje 90|giyy || 10 2142 L gal === = 
bez dachu. Szkody ogromne. W Petryczance powódź | Słoma . . ioo ooto 6 1). —— $— SZYC s SJEŻ Placa | żądają 
zniszczyła wszystkie pola. W Serecie wylew rzeki o AH na lit ethe TS ER Rag Kraków, dnia 146. goło galicyjski pada pri inson 6 97 50] 98 20 Listy zastawaa. zh. 10011 

bard i „anie potok emniaki za hektolitr « * * * * * + %— 40 : j ig. komun. Banku kraj. za złr. zoia aias U -Credi . Ost. z pr. 58 HT. l4 5 4 
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nia się chmury) wielkie poczyniły szkody. Jedna |Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr. . . —— 78. | Marki niemieckie . . . . za 100 mar.| 59 90| 60 30|4oj Pożyczka koronowa z r. 1898 96 —| 96 70] poj, Bank kraj eblig. komunalne za złr. 100 |102 501103 20 
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60/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100|1038 —| — — 
4']40/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100|100 50|101 50 
40], Obligacya poż. kraj. z r. 1891. . . 

405 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. .| 95 25| 96 25 
40) galicyjski fundusz propinacyjny . . 97 20] 97 90 


leryczny bardzo Zniszczony, W Radowcach zalało 
targowieę i część miasta. | 

Z lekan donoszą: O rozmiarach powodzi niechaj 
da wyobrażenie fakt, iż woda po lewym brzegu rze- 


Wiedeń, dnia 13 6 
Obligi długa państwa 
(bez bieżącego kuponu). 


Spostrzeżenia meteorologiczne Lesy. 
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skiej. 
Cesarz ofiarował na powodzian bukowińskich 10 
tysięcy złr. zę swej prywatnej szkatuły. Galicya do- 


4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . .| 94 90] 95 10 1:—| Bankverein Wiener. . D 100 złr. |122 50j123 -— 
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Kierunek i moc wiatru 


; Lwów, dnia 13/6. 
(0 = ciszą, 10 burza) NNE NNW NNE 


Kolei galicyj. Karola Ludwiki po 200 złr. |217 —|220 — 
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Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA ust, zastawne, lesz, monety, wymi ni, wzzakia kupony, wylosowano papiery. — Zlecanie z -rowiopi 
Kraków, Mynck główay, linia A— IE. uakuteeznia odwrotną poestą bez doliezania prowisył. 
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poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI Kraków. Sukiennice 
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Pończochy, Pończoszki dla dzieci, Skarpetki otr 


Skład Aparatów i wszelkich przyborów do totograni peca FANLONI Larisch, [IA MIMENGKA, L. (Z. 


REFORMA. 


Nr. 134. 


NOWA 


1374 i 
Kraków. 15 Czerwca 1343 


e a EEEE 
Hotel pod różą 
(dawniej rosyjski) 
codziennie od godziny 3—8 popołudniu 
(połgoczinnie) 
sensacyjne demonstrowania 


Fonografi Edisona 


najnowszej konstrukcyi ! Patent 1892: z 
ruchem elektrycznym i woskowemi wałe- 
czkami. Wstęp 50 ct., dzieci do lat 10 
i wojskowi niżej rangi feldwebla 25 cent. 


NB. Szkoły i towarzystwa in corpore 
otrzymają znaczną redukcyę. 1411 1 3 


Notaryusz w Żywa 


poszukuje od 1 lipca b. r. ruty= 
mowanego 140713 


młodego pisarza. 


00000000002000300004 
Do nabycia w każdej księgarni 
Usterki hygieniczne 


w wychowaniu ÓZIeWCZĄ! 


napisał 1416 1 20 
Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 


is 
è Główny skład w Księgarni Spółki 
© 
© 


Wydawniczej Polskiej w Kra- 
kowie, w Rynku, Pałac Spiski. 
000006006 15000000006098008 
Zgubiono 1413 1 


czarno oprawny notes 


d. 13 czerwca wieczorem, między dwor- 
eem kolei i plantami. — Znalazca zechce 
złożyć zgubę w biurze e. k. Policji. 


Introligator 


zdolny, a glównie do stęplowa- 
mia ręcznego i ma maszynie 
do złocenia, oraz do zastąpienia w 
części pryncypała w zakładzie, znajdzie 
stałe miejsce za odpowiedniem wyna- 
grodzeniem w jednej z pierwszorzęduych 
introligastorni w Warszawie, S-to 
Arzyska, L. 5. 


Fr. Ksaw. Niedbalski, 


majster introligatorski. 


1409 I 3 


Dom murowany w Bochni misega 

y dania, o 5 po» 
kojach, 2 suchych piwnicach, ganku na ogród, 
kuchni, oficyna o 3 pokojach , knchni, stajni, 
wozowni; ogród owocowy i warzywny, obok za- 
raz 2 morgi pola bardzo dobrego, do okoła o- 
parkanione i drzewami wszystko obsadzone , w 
AAU najświeższem położone , bez hałasu i 
urzu miastowego. Wiadomość na miejsen obok 
o. k. gimnazyum, L. 249, Górny Rynek. 1412 1 3 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych (ości 
zwiedzających Tatry o rozszerzeniu i urządzeniu 
na sposób zagraniczny : 


Restanrcy! pod Gwiazda 


w Nowym Targu 
róg ul. Szafiarskiej, Rynek. 


Prowadząc interes ten tu w Nowym Targu 
już kilkanascie lat, jak i w innych większych 
miastach, otrzymałam dla zakładu najlepsze uzna- 
nie od miejscowych i Szanownych Gości prze- 
jezdnych. W obecnym roku lokal urządziłam 
jeszcze lepiej, albowiem z pierwszorzędnym za- 
granicznym komfortem. Kuchnia czysto domowa, 
znakomita. Potrawy smaczne, zdrowe i tylko na 
maśle przyrządzane. Kucharz z najprzedniejszyh 
zakładow pod moim dozorem. Napoje wszelkie- 
go rodzaju. Największy zapas wędlin. 

Ceny pod każdym względem najtańsze. 0b- 
sługa szybka i bardzo rzetelna. 

Ufając w moją staranuość pracy moeno w to 
wierzę, że wszelkim wymaganiom Szan>wnych 
Gości w zupełności odpowiem. Polecam się ła- 
skawym względom z głębokim szacunkiem 


Marya Raczyńska 


1234 3 3  restauratorka w Nowym Targu. 


Krajowa fabryka 


Wyrobów tkackich 
Władysława Gonta w Korczynie 


poleca z najozy stszego lnu, piękne i świeże, 
pod gwarancyą 603 31 40 
Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
poszewki itp, od grubych do najsieńszych 
web, dymy różne, ręczniki, chustki do nosa 
beze i webowe. Bieliznę stołową, dra. 
chy na liberye i materace, płótna żagło- 
we (Segeltuch) itp. wyroby po cenach 
najamiarkowańszych 


Cenniki i próbki żądanych gatunków wy- 
Syła się gratis i franco. | 
Za dobroć wyrobów poręcza się. 


Powidełka przeciw blednicy 


wyrobu 
Seweryna Kurowskiego, 
aptekarza w Wadowicach. 
Środek przewyższalący skutecznością 
wszystkie w tym celu używane. Używa 
się w wypadkach niedokrewności i w o- 
góle tam, gdzie na wytwarzaniu się zlro- 
wej krwi zależy. 
Cena słoika I złr, 70 ct. 
Jedyny skład w aptece u J. Macu. 
dzińskiego, aptekarza w Wa- 
dowieach. 1258 9 10 
Liczne zamówienia tak w kraju jak i 
zagranicą stwierdzają skuteczność. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


skuteczne 'w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów. 
okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych. 
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach lłaziebnych, 
borowinowe, igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne. Kas 


(Jumelle de Course) 
z powiększeniem 4, 6, 7. 9-cio razowem od 15 złr. 415 1 4 


Lunety podwójne na dalekie przestrzenie 


(Lopgne-vue-double, rapide brisé). z powiększeniem 16 to i 19-to razowem, od 
45 złr, teatralne achromatyczne od 5 złr., roleca 


K. ZIELIŃSKI, mechanik i optyk 
Kraków, Rynek, linia A—B, 89. 


avv Gito 0 
zakład Zdrójowo-Kapielowy | klimatyczny. © 


Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe, 


CE 


piele lokalne wszelkiego rodzaja. 
TInhalacye, mleko, żętyca, kefir., 


Lekarzem zakładowym jest Dr. KI. Dębicki. 


Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyaiisty. 
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych , powietrze gór- 
skie wzmacniaj'ce, wolne od pyłu i organiczaych zanieczyszczeń. Rozległe 
spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. 
Znakomita orkiestra. 
Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 


Zamówienia załatwia 1149 10 20 


MDyre)jlcocy a. 
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KUFRY 


torby, necessery, płótna z paskami, etui na laski i parasole, pile dy, 
poduszki kieszonkowe itp. przybory do podróży w wielkim wyborze. 
Kapelusze filcowe męskie. 


Bieliznę męską, krawaty, wszelkie gatunki rękawiczek 
skórkowych własnego wyrobu, oraz trykotowe, nicia- 
ne i jedwabne. | 


Płaszcze angielskie od prochu i deszczu 


od 4 zir. 25 cnt. wzwyż, poleca 1274 6 20 


Magazyn Br. Bilewskich w Krakowie 


obok koSsoioła N. P. Maryi. 


a > OG S | 
Uznanym za najlepszy jest prawdziwy 
francuski papier cygaretowy 


„LE GLORIA 


wyrobu 


j Józefa Bardou i Synów 


Perpignan - Paris. 
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60 złotych medali, 16 dyplomów honorowych, 
2 dyplomy „Jiors Conconrs*. 


papier cygaretowy przewyższa stanowczo Wszy- 
stkie dotad istniejące bibułki dobrocią i deli- 


„LE GLORIA* 


katnością. 
LE GLORIA* jost tylko wtedy prawdziwy, gdy każda pojedyn- 
” cza książeczka opatrzona jest firmą «Joscf Bar- 
à don & Fils‘. 
46 papier cygaretowy jest do nabycia tak z gładkim, jak 
„LE GLORIA ae pair iosa brzegiem. F | 
LE GLORIA* dostarczony być może w gilzach jakości naj» 
7 lepszej dotąd micprzewyższonęej. 
LE GLORIA“ papier cygaretowy i gilzy są w każdym handiu 
3, norymbergskim i wielkich składach 
papieru, jak i w trafikach do nabycia. 1064 7 25 


Z klucza Zbaraskiego 
są na sprzedaż następujące majątki: 

ihrowice 1096 m, Obarzańce 1735 m., Zarubińce 1228 m., Maksy* 
mówka 136 m., Zarudzie 5,4 m.. Dubowce 1359 m., Roznoszyńce 
1790 m., Tarasówka 628 m., Folwarczek bararzyniecki 88 m., 

Zaluże i Zbaraż stary 2024 morgów. 

Bliższych informacyj zasięgnąć można u adwokata Dra 
Tad. Sołowija we Lwowie, lub adwokata Dra Hr. 
Csillika w Tarnopolu. 


NOOOCECXKIXO=>>CK 
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| Mokół i Sokolica i 


l dwa gatunki wódek 
uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, wy- 
rabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów. 


Również nabywać je możaa we wszystkich pierw- 
szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 1277 8 12 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza I Sp 


Lornetki wyscigowe 


Z POWODU 


WYSTAWY SWIATOWEJ 
EG w Chicago. RA 


Wyszła z druku 


Najprzystępniejsza naąka 


JĘŁÓKA ANGIELSKIEGO 


w l5 lekcyach 
dla uczących się bez pomocy nauczyciela 
napisana popularnie 


METODA Dra NOLOŃSKIEGO 


„AMERYKANIZMY" 
Konieczny podręcznik dla tych. 
CO JADA NA WYSTAWĘ. 


Cena I złr. bez przesyłki, z przesyłką 
I zir. 10 cnt. 


Lwów, Drukarnia narodowa W. Manieckiego, 
ulica Kopernika, L, 7. 1213 4 6 


PANIE 


wyjeżdżające ma kuracyę do 
Krynicy, znajdą troskliwą opie- 
kę oraz wszelkie wygody w nowo 

otworzonym 13112 3 


Pensyonacie dla Pań i Panien. 


Pelagia Gostyńska. Emilia Burzyńska. 
Lwów, Boimów 3. Krynica. 
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; Najnowszy rodzaj d 
0 robót ręcznych 6 
0 Rococo } 
0 w zastosowaniu do „Szydełka i do ĝ 
0 haftu, oraz nowe desenie i 
? kanwy congres $ 
0 polecają „1260 6 10 ) 
o POTODSKI & AMIE! o 
0 w Krakowie. 5 
DBOBCGOBOCCCOECOSEOCEOŚ 


Najtaniej w Wiedniu! 

Farby, lakiery i wszelkie przybory ma- 
larsko-lakiernivze do każdego malowania. — 
Farby artystyczne. — Środki de- 
sintekcyjme każdego rodzaju i siły. Naf- 
talina i wszelkie środki owadogubne.- 
Carbolineum do impregnowania drzewa. 
Artykuły gospodarskie, domowe, gorzelnicze, 
browarnicze i przemysłowe. Kasy żelazne 
ogniotrwałe. Story i Żułuzye po nader ni- 
skich cenach, w ogóle wszystkiego , czego kto 
tylko zażąda, dostarcza najtaniej 1335 2 16 


Albin Krajewski 


Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51. 
áE Proszę żądać connika. "TRG 


Realnosé 


składająca się z domu murowanego, 30 
morgów gruntu, oraz budynków gospo- 
darskich do sprzedania, 
Wiadomość u właścicielki zamieszka 
łej w Krakowie, ul. Pijarska, 


L. 2, I piętro. 1390 2 a 
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Nowe ziemniaki. 


Pa-zka 5 klg. nowych ziemniaków złe 1°ł0 
opłacone za pobraniem poczt. 

Worek 100 k'g nowych ziemniaków złr. 9, 
opłacone do stacyi Górz za pobraniem, nastę 


pnie paczki 5 kly. 1399 2 « 
szparnzgów . M ztr. 2:30 
karczochów . . . . . »„ 210 
kalarepy ... 45 1:40 
grochów w strączkich 3-30 


włoskich wiśni . . n 150 
rozsyła codziennie świeża. opłatnie za zaliczką 


rl Walentin Osana 


St. Peter bei Görz. 


Magazyn obuwia 
Maryi Derdzikowskiej 


pod kierownictwem 


ronisł. Dobrzański880 


w Krakowie 
ul. św. Jana, 4 (2 dom od A-B), 
poleca 
obuwie męskie od 3-50 złr. 
obuwie damskie od 3—25 złr. 
Zamówienia wykonywa punktualnie z 
najlepszego materyału i w najkrótszym 
czasie. 1031 14 0 
Magazyn obficie zaopatrzony w 
gotowe obuwie. 


w Krakowie, ul. 


Floryańska, L. 6, I piętro. 


Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 
" Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 


5 
1001 16 |. 
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SZCZAWNICA 


zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


w powiecie Wowotarskim, 


z 7 zdrojami siinej szczawy Sodowo- 
słonej i sodowo-żelazisiej, 


najskuteczniej działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu 
oddechowego, jak i narządu trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc 
i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłu'nej, w początkach suchót w cho- 
r: bach dróg moczowych, w chorobash kobiecych, niedokrewności i blednicy, 


Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem, 


Euracya mleczna, żętyczna i kefiro wa. 


Pierwszorzędna wziewalna solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 


Zakład wodoleczniezy, kąpiele mineralne i rzeczne 
w bystrym Dunajem. Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi 
dla gości, niektóre z kuchniami. W I sezonie do 20 czerwca i w III po 


zimowej mieszkania zakładowe o 1/3 


Lekarz zakładowy Dr. WI. Śeiborowski i 7 innych lekarzy 
udzielają chorym porady. — Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do 
stacji w Starym Sącza, skąd drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem 
41 kilom. do zakładu (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 


powozy i wózki według takss. 


, Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 
giównym składzie H. Mattoniego w Starym Sączu, we wszystkich apte- 


kach i handlach wód mineralnych. 


Zarząd Górnego Zakłada. 


20 sierpnia, oraz w porze jesiennej i 
część tańsze przy najmie dziennym. k 
W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione. 


Prospekta rozsyła opłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 


bg 
H) 721 13 28 ! F. Wiśniewski. 
z) Ji uj „jj Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa H 
5| MSN HERBATA ROSYJSKA 
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{FABRYKA MARMORYTU; 
: 


w Krakowie, Zwierzyniec, L. 40, 


wyrabia 


+. 


fy 
O 


& dachówki, posadzki, schody, pomniki, * 
ik oraz płyty do stołów , konsoli, luster, kominków, stolików nos <* 
aik cnych, amywalni, również i do wykładania ścian, sufitów itp. Ko- © 
w minki, parapety do okien, profile , postumenty do zegarów, ka- dB 
* pitele, filary i t. p. przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące. 

FE Pod względem kolorów, tweurcelońici i po- 


so tyske w znpełności naśladujące wszelki naturalny marmur, porfir, jaspis, $ 
4i granit, onyx, malachit, lapis lauzuli i t. p, po cenach nieporó-= 


$ wnanie tańszych od prawdziwych kamieni, 


783 19 72 
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Od dnia 1 stycznia 1893 roku wycho- 
dzi we Lwowie 


„Przedświt“ 


jedyny w Galieyi i Wielkiem księstwie Po- 
znańsk em dwutygodnik dla ko- 
biet. Pojawia się każdego ð i 230 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykałów 
treści naukowej, pedagogicznej, takża po- 
wieści, opowiadania, poezye, wskazówki 
praktyczne, sprawozdania z dziedziny lite- 
ratury i sztuki. Od czasu do czasu pomiesz- 
cza „Przedświt ryciny do tekstu. 


VW ILI4. 
w Zakopanem 


ua Krupówkach, obok poczty, w 
centrum ruchu, z urządzeniem, do wy* 
najęcin ma sez0u, lub na rok, 
ewentualnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomoś: w kancelaryi ad- 
wokata Dra Doboszyńskiego w Krako- 
wie, ulica Grodzka, 18. 1396 3 8 


Gospodarz 


Jako bezpłatny dodatek do s» Przed-j|z ukończoną akadeinią rolniczą w Pro- 


Świtu wydaje redakcja 
Encyklopedyę gospodarstwa i 
przemysłu domow. dla kobiet. 

Przedpłata wynosi rocznie 3 złr. 60 et., 
półrocznie złr. 1'80, kwartalnie 90 et, 
miesięcznie 30 ct. 

Główna agencya na Kraków w księ- 
garni Zwolińskiego (Kraków ul 
Grodzka, 40), tam też można „Przed- 
Świt nabywać. 

Adres Redakcyi: Lwów, ul. Sze- 
ptyckiego, SL. 499 20 0 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 120 1351 


Jana Skorkovsky'ego 


szkowie, 20 letnią praktyką i najlepsze- 
mi poleceniami, poszukuje zaraz posady. 

Adres: Stanisław Malinowski, Hol- 
hocze o. p. Podhajce. 1364 4 5 


Zupełnie nowe zdjęcia fotograficzna 


25 powabnych Hiszpanek 

rozsyła (płacone za nadesłaniem L złr. (w mar- 
Each poczt.) fKunstverlag „„Victeria*', 
Amsterdau. 1287 6 6 


Proszę czytać! 


Pierwsza Agencyzx maszyn rolni- 
czych Eranciszkau Albina w Pod- 
górzn , ul. Rokawka, D. 159, ohok kościoła, 
poleca na spłatę : młocarnie kieraty, mlyn- 
ki, grabiarki angielskie, siewniki pługi (Sacka), 
trieury, pompy, studnie, lokumobilo itp. po ce- 

nach umiarkowanych, 1397 4 5 


Fabryka sukha i Ora oe owe Se tone 


w ilumpoletz 
polsa Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczność: 
gaoj obtity skżyd najświeższej mody ma. 
teryj na surduty, spodnie i całe 
ubrania na sezon jesienny i zimowy. 
Zblór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


"Kamienica dwupiętrowa 


o 2 frontach, w śródwieściu, bli- 
sko Rynku, w Krakowie, z wolnej 
ręki do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli Dr. 
Popiel, koncypient adwokacki 
w Bochni. 1389 2 10 
$- MESS o |... | 
Ekonom iein’ Galiei? poszukuje 


miejsca od A lipex b. r. 
Wiadomość pod lit. Ne M. poste restante 


Eapanów. 1404 2 3 


Kamienica dwapietrowa 


w śródmieściu, w warunkach korzystnych, 
do sprzedania. 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


Czysta krew 
zdrowiem! 


Ukry:e słabości, liszaje, wy- 
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie iige, gdy krew 
zdrowa! Poręĉzamy za rady- 
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody. 

Do listów z zapytaniami do- 
łączyć należy markę. 155 23 50 
„Ofłice Sanitas 
Paris, 30, Faubourg 
Montmartre. 


Wina węgierskie 


naturalne, z własiycn wianie, Wayta oi 
25 litrów korą wszy 
zczepanoWski Zsigmond, Buda- 
est, Soroksàri-uica 16. 


1298 4 0 Cenniki żądanie darmo — Korespondeucya 


w językn polskim. 1118 16 60 


